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Zjazd ziemian.
Rozpoczynającym się dziś obradom Tow, gospo­

darskiego przysłuchiwać się będzie uważnie kraj cały. 
Od ziemian, którzy prz.yDyli na Waine Zgromadzenie 
Towarzystwa gospodarskiego, oczekujemy przedewszy- 
stkiem jakichś czynów w dziedzinie ich zawodu. Rolni­
ctwo jest głćwnem zatrudnieniem naszej ludności, stoi 
jednak na bardzo niskim stopniu rozwoju. Podniesienie 
wytwórczości pracy w tej dziedzinie odbiłoby się po­
myślnie na dobrobycie całego kraju, zmniejszyłoby ilość 
tych, co nie znajdując zajęcia u sieóie w domu, wędro­
wać muszą w obce strony, by wyżywić siebie i rodzinę. 
Z drugiej strony, podniesienie guspodarstwa zapobiegło- 
Dy innei klęsce, wyzbywaniu się ziemi przez żywioł pol­
ski i przechodzeniu jej w obce ręce. Od kogoż oczeki­
wać możemy poprawy lego złego, jeśli nie od ziemian, 
grupujących się w Towarzystwie gospodarskiem. Do 
nich śię zwracają Kraj i państwo z zapytaniem, gdy cno- 
dzi o interesy rolnictwa, im też powierza znaczne sumy 
na podniesienie tej gałęzi wytwórczości.

Jesteśmy przekonani, że zgromadzeni ziemianie 
spojrzą poważnie na swoje zadanie i będą mieli na oku 
w swych obradach nie interesy jednostek, lub klasy, ale 
interes całego kraju, jest to wprost ich obowiązkiem 
wobec tego, że głównym środKiem ich działania są pie­
niądze publiczne, pieniądze, ściągane z całego kraju, 
powierzane im tylko w 'zaufaniu do ich umiejętności i 
dobrej woli

Zgiomadzeni pamiętać jednak winni, że są nie- 
tylko właścicielami ziemskimi i organ zatoram. krajowej 
produkcyi roiniczej, aie zarazem i to przedewszystkiem 
obywatelami kraju. Ich stanowisko w hierarchii społecz­
nej, ich poziom wykształctnia i zamożności, ich tradycye 
wreszcie pozwalają stawiać im większe wymagania, niż 
innej jakiej klasie spoiccznej. W poufnych naradach za­
stanowić się oni winni, czy należycie spełniali sw e 'obo­
wiązki obywatelskie dotąd i co mają roDić na przy­
szłość

Minęły już dawno czasy, gdy zadaniem szlachty 
było bronić ojczyzny orężem, ale nie ustał przez to  jej 
obowiązek służby społecznej. Ziemianie świecić winni 
przykładem pracy obywatelskiej wszystkim innym wai- 
stwom, które później w ojczyźnie naszej do praw i obo­
wiązków narodowych powołane zostały.)

Przekleństwem naszych dziejów które doprowa­

dziło państwo do upadku i udaremniło wszystkie usiło­
wania porozbiorowe, było wewnętrzne rozdarcie narodu. 
Główna masa jego była obojętną dla sprawy ogólnej i 
widziara w niej interes tylko warstw, z którą nie łą­
czyły ją węzły sympatyi i zrozumienia. W pewnej mie 
rze zło istnieje dotąd. Lud nasz dokonał już wielkich 
postępów w unarodowieniu i uobywateleniu, ale nie ma­
my dotąd narodu, jednolitego w swych myślach i uczu­
ciach, dążeniach i czynach. Dotąd jeszcze walka, po­
dejmowana w mię interesów narodu, walka z wrogiem 
zewnętrznym przerodzić się zawsze może w rozterkę 
domową. Dotąd jeszcze warstwy, na Które się społe­
czeństwo dzitii, dostrzegaj* przedewszystkiem sprzecz­
ności interesów, nie wid^ą zaś tego, co jest ich intere­
sem wspólnym, co ich łączy,

Praca nad zjednoczeniem i skupieniem narodu, 
praca nad uświadomieniem ludu, nad podniesieniem je­
go ośw.aty i dobrobytu, praca .iad obroną zagrożonej 
na kresach polskości wre obecnie na całej przestrzeni 
Polski. Biorą w niej pewien udział i ziemianie naszej 
dzielnicy.

Najlepsi jednak z nich niejednokrotnie zaznaczali 
publicznie, że udział ten w porównaniu do środków mo­
ralnych i materyalnych, jakiemi ziemiaństwo rozporzą­
dza, jest zbyt skromny i nieznaczny. Mamy nadzieję, że 
zebrani ziemianie, zwłaszcza wobec powagi chwili, z a ­
stanowią się nad swemi zadaniami obywatelskiemi i ob­
myślą plan swego działania aia aoora ojczyzny, którą 
wszystkie warstwy miłować winny, ale względem której 
obowiązki są tern większe, im kto więcej z jej szczo­
drobliwości korzystał i korzysta.

Zasłużona chłosta.
W iedeń, 2 marca.

(A) Maskowany absolutyzm, uprawiany bezwsty­
dnie przez biurokratę Koerbera, otrzymał wczoraj w ko- 
misyi budżetowej zasłużoną chłostę.

Komisya budżetowa nie przyznała —  mimo ukła­
du, zawartego 13 listopada 1903 r. przez rząd austrya- 
cki z Lloydem austryackim w Tryeście —  zapomogi
1,440.000 na komunikacyę z Afryką Wschodnią na 1905 
r., lecz zmniejszyła ową sumę o 360.000 koron. Dr. 
Koeroer bowiem, który z niepojętą lekkomyślnością wy­
rzucał pieniądze państwowe przez okno, gdy szło o zy­
skanie zwolenników dla jego egzystencyi ministeryalnej, 
nie tylko zawarł z Lloydem układ, wielce niekorzystny 
dla skarbu państwa i dla ogółu obywateli, lecz co wię 
cej wstawił tę zapomogę do prowizoryów budżetowych 
na rok 1904 i do prowizoryum budżetowego na pier­
wsze półrocze 1905 roku. Niesumienny minister nie 
troszczył się już zupełnie o parlament i nawet nie przy­

puszczał, aby parlament zdołał i zechciał obudzić się do 
życia samodzielnego. Na wypadek bowiem, gdyby Czesi 
skapitulowali i parlament zaczął pracować, dr. Koerber 
obiecywał sobie, że z pomocą sprzedainych grup posel­
skich w każdem stronnictwie i z pomocą prasy sprze- 
dajnej uzyska od parlamentu wszystko, czego będzie 
cncial, zatwierdzenia Każdego bezprawia antykonstytu­
cyjnego i zatwierdzenia rozrzutnej gospodarki skarbowej.

Stało się przecież inaczej! Głosowaniem dn. 9 gru­
dnia 1904 w komisyi budżetowej parlament pozbył się 
jednego z największych szkodników, którzy kiedykolwiek 
stali na czele rządu tej monarchii. Teraz zaś parla­
ment rozpoczął pracę systematyczną celem wzmocnienia 
rękojmi konstytucyjnych. Awanturnicza pospodarua dr. 
Koerbera i otaczających go pasożytów nigdy nie trwała­
by lat pięciu, gdyby paragraf czternasty był ściślej sfor­
mułowanym i dokładnie wyliczał wypadki, w których 
wolno rządowi posługiwać się ustawodawstwem tym- 
czasowem.

Nie wątpimy, że ta, czy następna Izba poselska 
zabierze się alDG do usunięcia, albo przynajmniej do 
gruntownej przeróbki § 14 Bez takiej reformy bowiem 
i konstytucya i parlament w Austryi stają się iluzya., 
gdy na czoło rządów intryżkami wydrapie Się w górę 
człowiek bez skrupułów, jjosługujący się świadomie ko- 
rupcyą, jako środkiem utrzymania się przy władzy. Zanim 
przecież dojdzie do takiej zasadniczej i gruntownej re­
formy, trzeba przynajmniej usypać szańczyki przedmo- 
stowe, które lekkomyślnym albo zuchwałym biurokratom 
utrudzałyby targnięcie się na moc prawodawczą, przy­
sługującą parlamentowi.

Taki cel miała wczorajsza uchwała komisyi bu­
dżetowej, odbierająca Lloydowi 360.000 koron rocznie. 
Od tej chwili każdy ministei w Austryi będzie wiedział, 
że wydanie rozporządzenia na podstawie § 14 jest rze­
czą łatwą, znalezienie przecież w Izbie poselskiej wię 
kSiOści, która potwierdziłaby owo rozpoi ządzenie tym­
czasowe, już należy do rzeczy trudniejszych. I dlatego 
zawaha się przed wydawaniem rozporządzeń, których 
los ostateczny byłby bardzo niepewnym z uwagi na wo­
lę parlamentu,

Wiadomo, że dr Koerber rujnowałby teszcze do 
tej pory państwo wśród pienia pochwalnego najętych ku 
owemu celowi dziennikarzy i posłów' gdyby udało mu 
się znaleźć bankierów, gotowych dostarczyć skarbowi 
państwa kilkuset mdionow Dez uchwały parlameniu na 
podstawie § 14. Uchwała kumisyi budżetowej z dnia 
9 grudnia 1904 r. ostudziła chętnych do zrobieniu ta­
kiego interesu. Jeszcze bardziej ostudziła ich uchwała 
komisyi budżetowej z dnia 1 marca 1905 r. Owa 
uchwala ostrzega wszystkich bankierów mniejszego lub 
w.ększego kalibru, ze minister może od nich pożyczyć 
pieniędzy w drodze ustawodawstwa tymczasowego, lecz

UCZTA HERODYADY"
na scenie Krakowskiej.

Treść najnowszego poematu dramatycznego Jana 
Kasprowicza znana jest po krotce z ewangelii 9w. Ma­
teusza. Treść ta służyła już niejednokrotnie za osnowę 
poetycką, że wspomnę tylko o hiebblu („Herodes und 
Mariannę1'), o Sudermannie („Johannes") i o Oskarze 
Wilde („Salome"), a i sam Kasprowicz powraca do 
niej po raz drugi. W tchnąctj gorącym, zmysłowym ża­
rem symfonii swo>ej poetyckiej „Salome" z cyklu „Gi­
nącemu światu", wyśpiewał Kasprowicz hymn owej 
wszechpotężnej miłości, która jest jedną na niebie i zie­
mi, hymn żądzy nad żądzami jako protoplazmy, z któ 
rej rozkwita i rozradza się ludzkość. Sedno filozoficzne­
go świ_topoglądu poety, całe psychiczne pogłębienie je­
go p eśni, polega na panteistycznym motywie jedności 
ludzkie z przyrodą.

Przezemnie, przezemnie —

śpiewa Salome Kasprowicza

rozpoznasz związek pomiędzy obłoku
rozsłonecznioną urodą,
a szmaragdową jętką, co nad wodą,
nau szeleszczącą trzciną skrzydły przejrzystemi
lśni w promienistem słońcu
i nad wieczności zagadką przelata,
nad życiem i śmiercią ziemi.

Salome Kasprowicza, to metafizyczne pojęcie Mi- 
łości-Grzechu, to gorejący symbol żywiołu zapamiętałych 
zmysłów, wieszczący przemianę okręgów świaia pod 
mocą niesytej, fizycznej miłości.

Bonaterka „Uczty Herodyady" —  to z krwi i 
kości ta sama Salome. Może nie tak wyłącznie ab­
strakcyjna, bardziej żywa i działająca w żywem i peł- 
nem plastyki środowisku, ale jedna i ta sama: potężny 
symbol tragiczny ekstazy erotycznej, której żywiołowa 
potęga napróżno stacza walkę z niemocą etyczną duszy 
ludzkiej.

Ale w „Uczcie Herodyady" nie o Salome tylko 
idzie i nie ona jest główną bohaterką tragedyi. Główną 
bohaterką jest jednostka zbiorowa : cały naród judzki,
albo jeżeli zechcemy, caiy świat starożytny, przez na­
ród ten reprezentowany. Świat ten martwy i zmurszały, 
sfoi malizowany zakonem swonn, cztpiający się ślepo 
martwej litery swoich praw, nakręcanych i stosowanych 
z talmudyczną sofisteryą i dyalektyką wedle potrzeby 
tak i wspak, rozsypuje się za sprawą nieubłaganych 
praw natury w proch, przed wschodzącą zorzą nowego 
świata, jaka zajaśniała nad Genezaret...

Cała ta tragedya potężnego niegdyś narodu, całe 
upodlenie jego starszyzny, która łaszeniem się przed 
panującymi nad Izraelem Rzymianami, utylitarną polity­
ką. rzekłbyś „ugodową1, stara się powstrzymać groźny, 
a nieuchronny upadek, występuje na „Uczcie Herodya- 
dy“, wypełniającej akt trzeci poematu.

Obie te akcye związane są ze sobą organicznie 
nietylko samą fabułą. Związek ten pogłębiony jest psy­
chicznie w „interludyach", scenach symbolicznych, prze­
platających dramat właściwy. W interludyach tych, pra­
wdziwych perłach poezyi Kasprowiczowskiej, odbija się, 
jak w mikrokozmie kropli wody, akcya właściwego dra­
matu, któremu wizyonerska wyopraźnia poety rozgry- 
wać się każe na scenie. W męczącej walce, jaką stacza 
„Dusza wygnana z Raju" z kuszącym ią lucype-em fpo- 
staci, znanych z poematu „Na wzgórzu śmierci11 Ka- 
spiowic2a), poznajemy inetafLzycznc pojęcie Miłości-

Grzechu, którego symbolem jest Salome, fnterludym do 
trzeciego aktu rozgrywa się w ogrodzie pałacu Heroda. 
Dryady („szelest drzew") prowadzą słodki rozhowor mi­
łosny z Powiewem : przyroda dostraja się nięiako do
wielkiego zdarzenia, rozgrywającego się na niwach ludz­
kości, nad któremi zabłysła jutrzenka zbawienia, rozpra­
szająca ciemnie starożytnego świata.

W krytyce krakowskiej, która „Ucztę Herodyady" 
jednogłośni uznała jako dzieło talentu i natchnienia, po­
jawiły się głosy, odmawiające interludyorr? racyi bytu 
na scenie, gdyż nie będąc w bezpośrednim związku 
z akcyą, tamują jej bieg i rozwój. Sądzę, że zdanie to 
potęga na zupełnem zapoznaniu właściwego charakteru 
poematu Kasprowicza. „Uczta Herodyady" nie jest dra­
matem historycznym w którym idzie wyłącznie o akcyę, 
o charaktery, o napięcie dramatyczne, o trafny koloryt 
środowiska i epoki, o zajmujące rozwikłanie węzła tra­
gicznego, aczkolwiek wszystkie te momenty objawiają 
się w niej w pełnej mocy i potędze. „Uczta Herodyady11, 
jaK Każdy utwór wielkiej, prawdziwej ^ztuki, jest p o e ­
m a t e m  s y m b o l i c z n y m .  Odtwarza ona wpi awdz-e 
żywo i organicznie rzeczywistość, w której ludzie i zda • 
rżenia objawiają się realnie, daiąc przeciętnemu widzowi 
powszedni oDraz zmysłowy aktów fizycznych, o zupeł­
nie jasnych kształtach i znaczeniu. Lecz dla odczuwają 
cych i patrzących głębiej, kryje się poza tą zewnętrzną 
powłoką coś nierównie potężniejszego, niż proste wra 
żenie rzeczywistości. Tym bowiem odkryje poeta niezna 
ne, nieświadome i ciemne moce duszy ludzkiej, labirynt 
procesów jej psychicznych, owych tajemniczych momen­
tów. gdy człowiek „wymyka się własnej swej baczno 
ści". T u transcendentalne pogłębienie wszechludzkiego 
bolu wiekuistego, którego potężnym piewcą jest Kaspro­
wicz, to wieszczenie spraw, „będących ponad istnieniem, 
nad tern, co się mieści w rozkoszy, czy boieści", to



2 „SŁOWO POLSKIE11 Nr. 106 piątek 3 marca 1905.

w mocy parlamentu jest odrzucić ów układ i nie uznać 
zaciągniętej pożyczki.

Czy dla pięknycn oczu ministra nawet, gdyby 
istotnie były piękne, zdecyduje się jakikolwiek bankier 
pożyczyć państwu choćby pięć koron, o tern wolno po­
wątpiewać.

Do pewnego stopnia zatem uchwała środowa ko­
misy i budżetowej godzi także i w ministra Calla. P ra­
wda, że jest to człowiek bardzo porządny. Politycznie 
jednak odpowiada razem z dr. Koerberem za naduży­
wanie § 14. Jeżeli bowiem nie zgadzał się z praktyką 
awanturniczą prezesa ministrów, powinien był przeciwko 
niej zaprotestować i raczej złożyć tekę, niż kłaść swój 
podpis na rozporządzeniach absolutystycznych, będących 
policzkiem dla parlamentu. Taki minister nie może wzbu­
dzać w parlamencie zaufania. Nic też dziwnego, że 
w sferach poselskich coraz to uporczywiej występuje na 
pierwszy pian żądanie, aby ustąpili jak najprędzej wszy­
scy ministrowie epoki Koerbera, razem z nim polity­
cznie skompromitowani nadużywaniem § 14 i lekko­
myślną gospodarną Prawaa. że dr Koerber, pełen auto­
kratycznych zapędów, poniewierał kolegami w gabinecie 
i samowładnie wtrącał się do spraw każdego minister­
stwa. Owa okoliczność nie usprawiedliwia przecież am 
itr. Welsersheimba, ani bar. Calla, ani dr. Hartla, ani 
dr. Wiitka. Są współwinnymi za błędy i nadużycia anty­
konstytucyjne ubiegłego pięciolecia: nie pozostaje im
[łi zeto nic innego, jak ustąp ić!

Pariya rewolucyjna w  Rosyi. 
jej cele i metody.

(n) Okoliczności — pisze jeden z rosyjskich ko­
respondentów londyńskiej „Moming P ost'1 —  zapoznały 
mnie z pewnym Rosyamnem, który, sam nie będąc człon­
kiem socyallstycznej partyi rewolucyjnej, pozi>staje‘w ści­
słych stosunkach z wielu wpływowymi członKami tej 
grupy i z przywóacam1 mnych organizacyj, jakie się 
zdecydowały współdziałać, przynajmniej do czasu, w celu 
osiągnięcia wspólnego celu —  mianowicie, obaleniu dzi­
siejszego systemu rządowego w Rosyb Rosyamn ten od­
powiedział na niektóre moje pytania i pozwolił mi ogło­
sić swoje oapowiedzi —  na pewne inne pytania odpo­
wiedzi odmówił. Więc w pierwszem miejscu zapytałem 
go, w' jakiej mierze orgamzacye rewolucyjne przypisują 
swojej akcyi ottecne położenie wewnętrzne i ostatnie 
wypadki.

Należy pamiętać —  odpowiedział —  że obecna 
agitacya zmierza Dezpośrednio do obalenia tego, co na­
zywamy najwłaści wiej caryzmem Cel ten jest upiagnio- 
ny w równym stopniu przez wszystkie organizacye re­
wolucyjne i przez reformatorów Konstytucyjnych, którzy 
niedawno temu skupili się pod nazwą „związku wyzwo­
lenia'1. Co głównie trzeba uwzględnić w dzisiejszym ru­
chu przeciw autokracyi, to  jego różnicę od wszystkich 
poprzednich ruchów w jednym ważnym rysie. Aż do 
października zeszłego roku każda osobna orgamzacya 
działała całkiem mezależnie od innycn organizacyj, ale 
w październiku odoyto w Paryżu konferencyę z ucze­
stnictwem reprezentantów siedmiu głównych reformator­
skich i rewolucyjnych organizacyj. Na tej konferencyj 
uchwalono skoordynować i spożytkować o ne możnośq 
lak najoszczędniej siły i środki, jakiemi mogą rozporza.

rozświetlanie ukrytych w idnokręgów  niezmiennej i niepo­
jętej istoty rzeczy, nadaje najnowszemu dziełu K aspro­
wicza piętno prawdziwego poetyckiego sym bolu, prze­
kształca akty zm ysłowe zdaizeń realnych w cudowną 
wizyę poetycką, w której, wedle słów  Krasińskiego, lo- 
tow wyobraźni poety nie .o-ępują granice, gdzie tw órca 
me zamyKa sw ego źródła, nie dopow iada w szystkiego, 
lecz zostaw ia trochę wolnego pola duchów, czytelnika, 
gdzie poza obrazem  właściwym, niezm ierzone, związane 
z nim otw ierają się widnokręgi, gdzie dzieło zawiera 
w sobie szm at nieskończoności...

„Uczta Herouyady", przechodząc na scenie kra­
kowskiej próbę ogniową, okazała się, wbrew ocztkiwa- 
niom niektórych, wysoce nawet miarodajnych stron fa­
chowych, dziełem na wsKroś scenicznem. Plastyka i ży­
wy k o io ^ t postaci, śroaowiska i epoki silne napięcie 
dramatyczne, rosnące stopniowo, aż do punKtu kulmi­
nacyjnego, obłędnego wiru tanecznego Salomy, kończą 
cego sztukę, działały ze sceny wprost elektryzująco.

Nie należy jednak do dzieła przykładać banalnej 
miary szablonowej rutyny teatralnej. Należy sobie prze- 
aewszystKiem zdać sprawę z tego, co ? i jak ? chciał 
zrobić poeta, a wówczas zrozumiemy, że mimo prze­
ciwnych pozorów, widomych tym, co tylko dramat realny, 
historyczny w 1 lerodyaazie upatrują, mtermedya są czę­
ścią organiczną poematu, ściśle i a erozerwalnie z nim 
zrośniętą. Skreślenie intermedyów równałoby się ampu- 
tacyi szlachetnego organu, krwawem pokaleczeniem 
utworu, odarciem go z błasKÓw symbolicznych, jakie 
□ojną dłonią roziskrzył nad min poeta. Inna rzecz, że 

f  .ena krakowska zupełnie niepotrzebnie przedłużyła inier- 
tnrędyitm do drugiego aktu, dodaniem ustęp- z „Na 
wzgórzu śmierci", co osłabia wrażenie, zwłaszcza dla 
tej przeważnej części publiczności, która nit umie pa­
trzeć głębiej i nie odczuwa związku duchowego tych 
„misteryów“ z całością, nie rozumie symbolu.

(Dok. nast.) _ _ _ _ _ _

dzać poszczególne organizacye. Nie próbowano pogodzić 
ani nawet złagodzić tych punktów, w których organ racy e  
różnią się rriędzy sobą —  chociaż otwarcie przyznano, 
że różnice te istnieją. Lecz znaleziono wspólną podsta­
wę akcyi w zgodnem postanowieniu obalen.a i zniesie­
nia autokracyi wszelkim kosztem.

Czy więc ma się rozumieć, że organizacye, repre­
zentowane na konferencyi paryskiej swojej akcyi przypi­
sują wszystko, co potem w kosyi zaszło?

Odpowiedź jest Tak i Nie. Szczegółów dać nie 
mogę. Ale mogę powiedzieć ogólnie, że przyszło do po­
rozumienia co ao kierunku, w którym każda organiza- 
cya miała pracować —  oraz, że poszczególne organiza­
cye podjęły bezzwłocznie kroki w celu Jania wyrazu te­
mu porozumieniu. W tych granicach prawdą jest, że roz­
ruchy, które miarty miejsce w Rosyi, w Polsce, Finlan- 
dyi i na Kaukazie, były zorganizowane przez rozmaite 
ciała, reprezentowane na paryskiej konferencyi. Ale nie 
meżna żadną miarą powiedzieć, iż cała zasługa za .wszy­
stko, co zdziałano, przypada tym organizacyom. Pro­
gram konferencyi udał się całkiem nadspodziewanie, suk­
ces zadziwił t\yórców programu i najzdolniejsi, najprztni- 
kliwsi członkowie rozmaitych organizacyi rewolucyjnych 
uznają, że rozliczne inne wpływy, nie ulegające bynaj­
mniej icl. kontroli, działały w celu dopięcia ich wła­
snych ceiów.

Na zapytanie, czy może pod tym względem po­
wiedzieć coś więcej, Rosyanin od p arł: Cały np. ruch,
zespolony z nazwiskiem Gapor.a, był zupełnie osobny i 
niezależny od którejkolwiek organizacyi politycznej, fia- 
pon był pierwotnie stowarzyszony z Zubatowem, które­
mu Plenwe polecił był zorganizowanie towarzystw robo- 
tn.czych pod Kontrolą ministerstwa spraw wewnętrznych 
Gapon — to prostoduszny, uczciwy mistyk. Duszę jego 
wzruszyła sta uszna nędza robotników i niesprawiedliwe 
z nimi obchodzenie się. Zdobył sobie wielki vpłyv nad 
nimi, wierzył szczerze iż, gdyby mu się udało usKute- 
cznić spotkanie się jego „dzieci" z carem oko w oko, 
to autoKrata użyłby swej władzy na złagodzenie doli 
nieszczęśliwych i samby się wyzwolił z pod jarzma biu­
rokraty). Nie potrzebuję wspominać o wypadkach owej 
pamiętnej niedzieli. Rewolucyonistorn przyniosła ona 
szczęście, jakiego jeszcze nigdy nie mieli. AutOKrarya 
popełniła błąd kolosalny, jakiego medopuścili się przed­
tem nigay nawet przodkowie cara. Faktem jest, że ruch 
rewolucyjny wyszedł już teraz z pod kontroli każdej po­
szczególnej organizacyi rewolucyjnej i wszystkicn ich ra ­
zem. Idzie dalej swoim własnym rozpędem.

Lecz organizacye nie ustały przecież dz:ałać?
bynajmniej Pracują z większą niż kiedykolwiek 

zabiegliwością, bo widzą teraz bliskość zwycięstwa, je ­
steśmy w przededniu daleko donioślejszych wypadków, 
niż którekolwiek poprzednie. Kaukaz juz jest w rewol­
cie, a pamiętać trzeba, że Gruzini są dobrze uzbrojeni. 
Rewolucyoniści przeszkodzili wyprawieniu korpusu arinii 
z Kaukazu dc Mandźuryi, uniemożebnili moDilizaryę re­
zerwistów. Rząd nie odważył się wycofać ani jednego 
pułku z Finlandyi, został nawet zmuszony wysłać wię­
cej wojsk do Polski — w daremnem usiłowaniu utrzy­
mania tego, co petersburscy biurokraci nazywają tadem 
i porządkiem. Ruch strajkowy szerzy się wszędzie z osłu- 
pi, jącą szybkością Teraz już ogainął koleje, niebawem 
zdezorganizuje się kompletnie całe społeczne i ekonomi­
czne życie cesaistwa.

JednaKźe —  zauważył korespondent —  rozruchy 
ograniczają się dotychczas prawie wyłącznie ao wielkich 
środowisk przemysłowych, a Rosya jest przedewszystKiern 
krajem rolniczym i państwem chłopskiem.

Poczekaj pan uo wiosny — szybko odparł Rosya­
nin. W zimie ruch włościański jest niemożliwy Skoro 
przyjdzie cieplejsza pora, zobaczysz, co będzie.

Więc rewolucya jest nieunikniona?
Skoro charakter cara Mikołaja jest taki, jaki jest, 

rewolucya jest nieunikniona. Przyznaję, że widoki są 
straszne. Ale główna odpowiedzialność za potoki kiwi, 
które popłynąć muszą, me spadnie na łudzi, przypro­
wadzonych z absolutnej konieczności do przekonania, że 
dla Rosyi niema żadnej nadziei lepszej pizyszłości, jak 
tylko „przez tragiczną bramę rewolucyi". Rewolucyę 
przypisać należy niewysłowionej ograniczoności cara, w. 
książąt i biurokracyi. Osobiście gotów jestem sądzić, że 
jest jeszcze jakaś słaba i nikła możność odwrócenia re­
wolucyi —  jeżeli car zdobędzie się na rozum i odwagę 
dania choćby początków rzeczywistej konstyiucyi. Mojego 
zdania w te mierze nie podziela wielu przywódców re­
wolucyjnych. Ale kwesty a jest czysto akademiczną, bo 
niema ani nawet cienia prawdopodobieństwa, aby car 
się zdecydował na konstytucyę.

Następnie korespondent poruszył nieśmiało kwe­
sty ę środków, używanych przez terorystów w celu po 
parcia rewolucyi — tymczasem Rosyanin odpowiedział 
nadspodziewanie otwarcie :

Tak, śmierć Sergmsza jest niezaprzeczenie dzietern 
„organizacyi walki", będącej osobnym odłamem rosyj­
skiej socyalno-rewolucyjnej partyi. Mord przyjęto v całą 
rozwagą jako jeden z środków dopięcia politycznych 
celów. Śmierć Sergiusza nie była dziełem anarchistów 
tego typu [łuoiego . zbrodniczego, którzy zamordowali 
Carnota i Mc Kinley’a. Wyrok śmierci na Sergiusza 
nastąpi) po wyczerpującej dyskusyi wśród tych, którym 
jego działalność w Moskwie była najlepiej znaną. Te 
zabójstwa nie są mordami bez powodu i planu, stano­
wią część dobrze rozważonego programu politycznej 
propagandy. |eźeh nie poaiadaią sankcyi prawnej, to

mają przynajmniej sankcyę publicznej opinii. Proszę 
tylko zwrócić się pamięcią wstecz o ćwierć w.eku 
i przypomnieć sobie z jakim powszechnym krzykiem 
oburzenia świat się dowiedział o zamordowaniu Mezen- 
cewa i Strelnikowa — porównać to z przyjęciem wia­
domości o śmierci Sergiusza. Rożnirt jest tak samo 
wyraźna w Rosyi, jak zagranicą. Ćwierć wieku temu 
zabójstw'0 polityczne było uważane prawie wszędzie 
w Rosyi, jako zbrodnia nie do darowania — zbrodnia 
przeciw ludzkości. Dzisiaj, egzekucya Sergiusza uchodzi 
ogólnie za akt sprawiedliwości.

Czy prawda —  zapytał korespondent — że „orga- 
nizacya walki" postanowiła zgładzić wszystkich Roma 
nowów ?

Głupia to : niedorzeczna bajka — odpowiedział 
informant. —  Mogę dać najuroczystsze zapewnienie, że 
o niczem podobr.em nie było i niema wcale mowy. 
Fałszem jest wierutnym, jakoby zadecydowano śmierć 
carowej matki, że otrzymała od organizacyi o tein 
uwiadomienie. Tak samo nieprawdą jest, że skazano na 
śmierć carskiego brata, w. ks, M ichała; samemu carowi 
nie grozi ze strony organizacyi żadne bezpośrednie 
niebezpieczeństwo. B a! faktycznie, car Mikołaj jest 
w obecnej chwili najważniejszym sojusznikiem rewolu- 
cyonistów.

Jego zabójstwo byłoby dziś więcej niż zbrodnią — 
byłoby nieopisanem nieszczęściem, olbrzymim politycz­
nym btędem. A nikt tego nie rozumie lepiej od rew o­
lucyjnych przywódców. Jeżeli kto z carskiej rodziny 
otrzymał listy z pogróżką śmierci, to „organizacya wal­
ki “ nie miała z niemi nic do czynienia. Takie listy wy­
słały może jednostki, nie mające najmniejszych widoków, 
ani może najmniejszego zamiaru groźby swe uskutecz­
nić. Lecz najbardziej prawaopodobnem jest, że owe listy 
wychodzą z łona dworskiej kamarylli, bezustannie wy­
zyskującej trwogę carskiej rodziny w celu zapobieżenia, 
by car nie wstąpn na urogę prawdziwych reform. Co 
do w. książąt i wysokich dygnitarzy, rzekomo na Śmierć 
skazanych —  proszę o nic nie pytać, informacjj żad 
nych dać nie mogę.

A przyszłość?
Nie jestem prorokiem. Siły żywiołowe, uczestni­

czące w tej walce, są tak olbrzymie i tak złożone, że 
niepodobna o rozwoju wypadków przesądzać. Postęp 
uczyniony w ciągu ostatnich kilku tygodni przewyższa 
wszystkie oczekiwania. Łatwo być rnoże, iż najbliższy 
rozpęd przyiozie z Mandźuryi, gdzie, według intormacyi 
rewolucyonistów, armia Kuropatkina jest w daleko gro- 
źniejszem położeniu, niż sobie europejska publiczność 
może wyobrazić. Rozstrzygający olbrzymi pogrorn wojsk 
rosyjskich w Manazuryi jest prawie zupełnie pewny — 
a wtedy... lecz, powtarzam, przepowiadać nie chcę.

S y o l o b y w a l e l ^ .
Li bu otwarty.

(Dokończenie).
Znanym jest błagania tego rezultat. Po pierwszej, 

do złożonego z mężczyzn, niewiast i dzieci tłumu bez 
bronnego salwie karabinowej, demonstracya błagalna 
zmieniła się na strajk postulujący Od strajku tego 
w Rosyi całej rozieglo się hasło strajKowe, wywołując 
strajki p t o w i n c y o n a l n e -  w Moskwie, Saratowie. 
W a r s z a w i e ,  Twerze, Ł o d z i ,  Woroneżu. S o s n o ­
w c u  i innych miastach p r o w i n c y o n a l n y c h  r o ­
s y  j s Ki c h .  Podznaczanie mianownikiem jednym miast 
poiskich i rosyjskich bez znaczenia rue jest Osrabia je 
to, że od etnografów o mianowniku „ p a  s i c  m u b y t‘ I* 
pochodzi. Ważniejszem bez porównania jest podporząd­
kowywanie przez Polakow sprawy polskiej, sprawie ro ­
syjskiej. Dla Rosyanina przejętego patryotyzmem najgo­
rętszym, kwestya naiodowa nie istnieje; dla Polaka nad 
wszystk.emi innemi góruje, wszystkim innym przoduje, 
będąc życiową, stanowiąc o bycie narodowym. W Ro 
syi racyonalnern jest wysuwanie naprzód kwesty i eko­
nomicznej, podszywając nią dążności poliryczne wewnę­
trzne i zewnętrzne —  w momencie obecnym : złago­
dzenie formy rządu i zapi zestanie głupio wywołanej, nie­
dołężnie prowadzonej i otwierającej szeroko dla potwor­
nych nadużyć czynowniczych pole, wojny ną Dalekim 
W schodzie; w Polsce kwestye te mają znaćzenie dru­
gorzędne —  o ile się ona, w niewoli rosyjskiej znajdu­
jąc, musi na nie podatek z rmenia i krwi sk ładać; sam 
ów' mus atoli, sama niewola naprzód w umyśle i sercu 
zdrowo myślącego i normalnie czującego Pulaka, wy­
suwa sprawę bytowania narodowego niepodległego. 
Z tegc Poiski do Rosyi — Polaka do Rosyanina — 
koniecznego, dzięki niewoli, zestosunkowania się wynika, 
że „wlewanie Polski do środka Rosyi", czy to metodą 
patryotyczną (?) (drogą podboiu Kulturalnego), wskazaną 
przez Wielopolskich i Spasowiczów a torowaną przez 
ugodowców, czy też, wedle maskowanego lub niema- 
Skowenego kosmopolityzmu, drogą pi zeietego przez P o ­
laków od Moskali socyaiizmu —  wlewanie jej takie lub 
inne do środowiska rosyjskiego jest wyraźnem, wątpli­
wości zgoła nie podlegującem, sprawy narodowej poi 
skiei zaprzepaszczeniem. Ugoaa atakuje ją z góry — 
wali obuchem w łe b ; socyalizm podkopuje z pod spodu 
— odciąga od niej jedną z Klas społecznych, klasę, 
która wydała Kilińskich, Borelowskich, Berków Josiele- 
wiczów i in. i in.

W momencie obecnym rzekomo polski socjalizm
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na scenę polityczną w sposób popisowy się wysuną} — 
wywabiopy na nią, przez wypadki w Rosyi.

Nie można było nic głupszego, ani nic dla sprawy 
szkodliwszego, nad wywołanie obecnie strajków w Pol­
sce wymyślić. Nie przyświeca im żaden cel rozumny, 
żaden wzgląd na pożytek jeżeli nie ogólny, to bodaj 
klasy robotniczej Rozum nie pozwalał na łączenie 
sprawy robotniczej w Polsce z moskiewską, z uwagi 
na to, że we wszelakich przez Pclaków prowadzonych 
sprawach, rząd rosyjski dopatruje wstręmy mu podkład 
polityczny. Wątpliwości nie ulega, źe podkład ów pod 
rozwagę brać będzie komitet ministrów, powołany przez 
ukaz carski z dnia 25 grudnia r. 1904 do uregulowania 
włościańskich i robotniczych stosunków. P y tan ie : jak 
z przyprawą taką regulacya wypadnie ? Przypuszczać 
można, źe z racyi tej samej, jaką kierował się rząd 
Aleksandra 11. po uśmierzeniu powstania styczniowego 
w regulowaniu w ziemiach polskich stosunków wło­
ściańskich, zostaną w duchu Milutynowskim u d o b r o ­
d z i e j s t w o  w a n i  robotnicy fabryczni. Gdyby atoli 
dobrodziejstwo to  na nich spłynęło, to nie inacze,, tylko 
pod ścisłym dozoiem policyjnym i pod warunkiem roz- 
jemstwa czynowniczego, w razacn nieporozumień z za­
rządami fabrycznemi Jedno i drugie uczyni dobrodziej­
stw o wame nieustającem. Jakby na tern wyszedł przemysł? 
Co na tern robotnicy wskurają?

Ustawiczność doorodziejstwowania bez następstw 
nie pozostaje, Uzależni ono robotników od rządu, oswoi 
ich z nim, na klasę robotniczą wpłynie asymilacyjnie. 
Co na tern wygra sprawa polska?...

Zastanawiając się nad roziewem krwi w razie 
najlepszym daremnym i nad lekkomyślntm panującej 
przed rozruchami w kraju nędzy spotęgowaniem, nie 
sposób o sprawcach rozruchów obojętnie z pobłażaniem 
najmniej zaś z jakiemeś uznaniem myśleć. Co nimi po­
w ojow ało? — Nic chyba innego, jeno zaślepienie par- 

jne, podniecane przez polegające na popisach, metodą 
gitacyjną. Przypuszczalnie i próżność, wykazująca od 

łut dwudziestu kilku wyższość socyalizmu nad „patryo- 
iictwem“, nie pozostawała, gdy się wieści o strajku 

~y-Petersburgu po świecie rozeszły, wśród podniet bez 
v pływu.

„Teraz pokażemy, co um iem y!"
Pokazali.
Krążą jeszcze wieści o podniecie „ad hoc“ , której 

f ez opartego na świadectwie pewnem dowodu nie po­
wtórzę. To pewne, że w Polsce, agitacyę strajkową 

a miejscu prowadzili ochotnicy ze sfer młodzieży 
'•kolnej i rzemieślniczej. Ci bezimienni, szli na czele 
umów bezbronnych, pod kule moskiewskie, podczas, 

kiedy dygnitarze socyalistyczni w Krakowie przesiady- 
t \ . ali i, daremnemu rozlewowi krwi przyklaskując,

doniosłość rozlewu tego i zasług własnych reklamowali.
A może złudziło ich powszechne o rewolucyi 

w Rosyi mn.emanie —  i mniemanie to nakazało im 
urządzić w Polsce, głodem i poborami rezerwistów nę­
kanej, demonstracyę, na wzór tej, jaką w Rosyi, skąd 
do Polski socyalizm wszedł, urządzają socyaliści Byłoby 
to dla nich „okolicznością winę łagodzącą". Winy ich 
bowiem nie łagodzą: ani usprawiedliwianie rozruchów
„przeglądem technicznym sił socjalistycznych", ani nie­
możliwość senrymemalna „przypatrywania się z rękami 
założonemi rozlewowi krwi robotniczej w Rosyi" — 

która się nietjdko ileż razy! przypatrywała, ale rozle­
wała krew n a r o d o w ą  w Polsce, ani „uzyskanie nie- 
,akich ze strony pracodawców na rzecz lobotników za­
stępstw" —  niemajacych znaczenia bez uznania urzędo­
wego, ani deklamacye publicystyczne o heroizmie dzie­
ciaków, ginących ze sztandarem czerwonym w ręku, 
jak Wiktor Cymerys w Radomiu, ani wykazywanie 
z za węgła sztandaru powstaniowego, „nierozwiniętego 
jzięki oporowi demokracyi narodowej do spółki z rzą-
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ŚWIĘCOW1E.
Powięść z lat dawnych. 
r ć, (Ciąg dalszy).

Kto wie jednak, czy ocalenia swego postom 
a wstrzemięźliwości w napojach. nie zawdzięcza! Runął 
wprawdzie, jak katar, z łomotem wielkim, ale, ze do 
łamliwych kości daleko było a sadło nie łatwo się tłucze: 
siadł, jak Pan Bóg przykazał, w kałuży miękkiej, jeno 
lód trzasnął pod nim i niechlujna woda bryzgnęla. 
Z razu nijako mu było, d o  do kąpieli takiej gustu a do 

, skakan napowietrznych usposobienia nie miał — ale wnet 
zoryentował się w caie nowej dla siebie sytuacyi: prze­
tarł oczy, obiema rękami o ziemię się wsparł i począł 
się rozglądać. Przed nim — puszcza, na iewo i na 
praw'0 puszcza ta sama i wichrów homon, za nim —  
baranina. Brat Johan węszyć zaczął... Uśmiechnął się, 
wstał i przechylając się z boku na bok, krok sw'ój ku 
lubemu przedmiotowi skierował, a widząc, że woń ma 

barwę, rzeczy gotowej właściwą, zdjął z kozłów, na 
ziemię siadł, w obie łapy wziął przedmiot luby i kęs 
po kęsie zdrowymi zębam; rwać począł, zapijając dużym 
łykiem gorzały, którą odnalazł w torbach, pozostawio­
nych przez służbę pana poznańskiego.

Tymczasem Szamotulski, z rycerzem von Salzbach 
i dworzany swoimi, dobiegał dc skraju puszczy.

O  staj kilka, na drodze polowej coś się kotłowało 
i jenc już jęk niewyraźny słychać było , daleko omdle­
wał tentent umyitających ttoni — coś mignęło raz i drugi 
białym skrzydłem motyla... i znikło, i ścichło, po na- 
giem polu wiatr tylko swobodnie hulał i niósł jęk- głu- 

. chy i rzężenie czyjejś piersi umierającej.

dowcami", ani nic podobnego. Mogłaby im na złago­
dzenie winy posłużyć rewoiucya tylko, której w straj­
kach w Rosyi było tyle, co w nie socyalistyczna mło­
dzież rosyjska wsunęła.

W strajkach rewolucyjnego nic nie było i być nie 
mogło. *) Po za garścią inteligencyi, po za produkującą 
ją młodzieżą szkolną, z której łona podziw' i cześć roz­
budzający bohaterowie wrolności wychodzą, materyałów 
rewolucyjnych w dybach carato-czynowniczych chodząca 
Rosya nie posiada.**) Znalazłoby się coś takiego w 
wojsku chyba — byłby to  atoli pretoryanizm, brzemien­
ny zmianą właazę dzierżących osobistości niesympaty­
cznych na sympatyczne. Chciałbym się co do możli­
wości pretoryanizmu w armii rosyjskiej mylić. Jeżeli 
się jednak w względzie tym nie mylę, w razie takim, 
w Rosyi, na wykolatame konstytucyi jakiej takiej spe 
sobu nie masz innego, tylko przerażaiący, strachem pa 
nicznym sfery rządzące, przejmujący teroryzm czerwony. 
Sprawa to  czysto i wyłącznie rosyjska. Polacy do wtrą­
cania się do niej mało potrzeby, mniej jeszcze prawa 
mają.

Cóż Polary 1 . czy w niewoli moskiewskiej na 
zmiłowanie Boże z załozonemi czekać mają rękam i?...

Czekać mają... z rękami jednak niezałożonemi.
Czekać mają... na zmiłowanie Boże w tym ro­

dzaju, co nieprzewidywana wojna z Japonią.
Znrłcwanie Boże w tym rodzaju powtórzy się — 

powtórzyć się musi. Pokój tworzący i miłujący carat, 
po wyjściu tak lub inaczej z opał na Dalekim Wscho 
dzie, gwałtownie będzie potrzebował odbarwienia mocno 
w gruntowaniu w Mandżuryi pokoju zblakłego p r e -  
s t i g i u m  swego. Popchnie-go ku temu prawdopodo­
bnie również bardzo tryumfów wojennych potrzebujące 
cesarstwo niemieckie i nawet spółkę mu do zgniecenia 
wrogów takiego, jakiego R&sya i Niemcy chcą pokoju, 
zaofiaruje. Nie to, to  co innego do gruntowania po­
koju caratowi posłuży i pozwoii Polakom doczekać się 
okazyi — nie „z założonemi rękami", ale w pracy, 
pracy ciągłej, usiinej i gorliw ej: nad rozwijaniem i ćwi­
czeniem moralnych i materyalnych sił polskich, nad szy­
kowaniem ich do akcyi na wszelki wypadek, nad gro­
madzeniem na akcyę zasobów odpowiednich.

Praca taka, to nieustająca z wrogiem o wszystko, 
co polskie walka —  walka o kulturę polską, o swobo­
dę myśli, o wierność dla ojczyzny, o neutralizowanie 
działalności zgubnej, szczepiącej wyznaniowe, narodowo­
ściowe i klasowe „divide et impera".

Praca ta, do której za podnietę służyć winno zro­
bione w dniach lutowych r. b. przez socyalizm do­
świadczenie zawodności szowinizmu partyjnego i wysłu­
giwania się interesom obcym —  praca, po takiem we 
krwi lekkomyślnie spiawionem doświadczeniu, zdolna jest 
zapełnić życie nie jednego, nie dziesięciu, nie setek Po 
laków szczerych, demokratów rzetelnych, wyznających 
patryotyzm nie partyjnj', nie dzielnicowy, y nie dekora­
cyjny, lecz powołujący do spćlpracy dla Ojczyzny 
wspólnej każdego —  bez względu na urodzenie w pa­
łacu książęcym, czy w chałupie chłoosKiej, bez względu 
m  wyznanie, narodowrość — każdego w granicach Rzeczy­
pospolitej dawnej obywatela, pod warunkiem: pamięta­
nia na przekaz Unii Lubelskiej z r. 1569 i w stosunku 
do zaborców trzymania się reguły, przekazanej w r. 
1862 przez męża rozumu wielkiego, zacności wielkiej i 
zasług wielkich.

„C  n ic  n i e  p r o s i ć ;

*j Charakter rewolucyjny strajki wogóle od dawna 
już straciły. W Rosyi również prawa reklamacyjne nada- 
nemi robotnikom zostały.

**) Maieryały rewolucyjne w Rosyi pizysposubiają 
się dopiero. Rozruchy tegoroczne są przyczynkiem w przy­
sposabianiu — rodzajem preludium ._____________________

—  Pochodni 1... -  krzyknął pan Szamotulski.
Błysnęło.

W okręgu światła dostrzeżono broczącego we 
krwi kmiecia. Żył jeszcze, oddychał ciężko, żywot roz­
pruty mial i rękę wyłamaną okrutnie. Nie w bezowocnem 
snadż jednak boju padł, szamotać się musiał i walczyć, 
bo w pięści konwulsyjnie ściśniętej trzymał szmat pła­
chty białej, widno zerwanej z ramienia napastnika nie­
godnego. Pan Szamotulski dostrzegł na strzępie jej trzy 
litery w otoku wieńca laurowego, dzierżgane czerwienią 
i złotem : H. K. T. wśród zieleni wawrzynów świeciło.

—  A kto cię tak dźgnął bezecnie, człeku nie­
szczęsny? —  zapytał.

Kmieć blademi usty wybełkotał:
—  Krzy-ża-ki...
Wśród otoczenia Szamotulskiego, dworzan i szla­

chty, uczuć się dało drgn.ęcie dziwne, niby burzy idą­
cej, niby pierwsze grumow głuche warknięcie.

—  Ten człowiek kłamie ! —  zawołał nagle Wol­
fram von Salzbach, a mówiąc to, wyrwał pochodnię 
z ręki pachołka, uzDrojoną żelazem stopą szukając gar­
dzieli umierającego człeka. Znalazł, Dochodnię w górę 
podniósł, której płomienie wiatr targał i rw'ał w języki 
złote, i zawołał raz jeszcze :

— Przysięgam na światłość ognia tego, że ten 
człowiek bezecnie sk łam ał!...

W tej chwili chrupnęło cos pod żelazną stopą 
krzyżaka... a wtedy pochodnię zniżył i oświecając twarz 
zabitego, rzek ł:

—  Patrzcie, jaką falą krwi żygnął, a wżdy jeno 
trzewia przebite miał! Patrzcie, jak ślipie na wierzch 
mu wylaziy!... Nie znakże to , że za kłamstwo bezecne 
ozór mu z warg łżywych się wytoczył, a grzeszna dusza, 
ze sprośnego ciała wychodząc, tak ohydnie wysadziła 
mu białka oczu ?

Ze zdziwiesiem fenomenowi onemu przypatrywała 
się czeladź i ślachecka drużyna pana Wincza. Jednak nie

„Zwrotu w s z y s t k i e g o ,  co nam wydarto, d o ­
m a g a ć  s i ę :

„ W s z y s t k o  nam zwracane p r z y j m o w a ć ;
„Z n i c z e g o  n i e  k w i t o w a ć " * ) .
Kroczenie po tak przez Konstytucyę polską i przez 

A n d r z e j a  Z a m o j s k i e g o  wytyczonej drodze —  po 
drodze, na której na kroku każdym ze stawianemi przez 
zaborców przeszkodami łamać się potrzeba — czy jest: 
„Siedzeniem z rękami założonemi i czekaniem na zm. 
łowanie boże?..."

Na drogę tę, którą, jeżeli na nią pracownicy na­
rodowi nie wejdą, chadzać będą wszelacy przyszłość. 
Ojczyzny naszej psotnicy, wzywam Was, Spólobywatele 
w Polsce, Litwie, R js i !

Do pracy!...
Do zwrócenia się do Was z wezwaniem powyź* 

szem ośmiela mnie nie tyle prawo starości w połącze­
niu z długą sprawie polskiej służbą, co ta racya, że 
wygnaniec mam siebie za równego Wam na gruncie oj­
czystym, kontuszowce, surdutowce, siermiężni.

Pozdrowienie i cześć Wam!...
ZYGMUNT M1ŁKOWSM.

Towarzystwo gospodarskie
w  r. 1904.

Dla należytej oceny działalności Towarzystwa go­
spodarskiego należałoby poddać krytyce cały system 
jego czynności i zbadać, jakie one przynoszą w praktyce 
owoce. Mamy nadzieję, że będziemy mogli rychło 
poświęcić tej sprawie kilka fachowych artykułów. Tym­
czasem ograniczyć się musimy na pobieżnem streszcze­
niu ogromnego sprawozdania komitetu, zawierającego 
150 stronic in folio.

Rok uDiegly był na ogół dia Towarzystwa pomjrsl- 
Inym, aczkolwiek to, co.zawsze stanowiło słabą stronę 
jego, pozostało w głównych zarysach bez zmiany. O d­
działy pracują zwykie bardzo mało, częściowo nawet 
upadają, reorganizują się albo zwijają. W j^pku sprawo­
zdawczym było ich 27, w tej liczbie ieden został „zre­
organizowany", drugi zawiązał się na nowo po kilk£>- 
letniem zawieszeniu, natomiast znowu jeaen ma pyć 
zwinięty, albo przyłączony do sąsiedniego. Pomimo to 
jednak zanotować należy jako objaw pomyślny zwiększe­
nie liczby członków o 405, co spowodowało zwiększe­
nie składek rocznych o 2.235 k. Praca koncentruje się 
głównie w komitecie i jak co roku skarży się on na 
brak zainteresowania ogółu rolników jego pracami, na 
trudność otrzymania nawet odpowiedzi na rozesłane kwe- 
styonaryusze, a zarazem na niedbale ich wykonanie.

Środki własne Towarzystwa są zawsze niepomier­
nie małe. Ogół składek członkowi Towarzystwa w 27 
oddziałach ma według przewidywań, wynieść w roku bie­
żącym 18.569 k. Z tej sumy 35 prc. czyli 6.499 koron 
pójdzie na rzecz komitetu, który mieć będzie oprócz 
tego dochodu 3.200 k. renty z io'warku Duolany, do­
dawszy zaś inne drobne dochody, jak zaległości, reszta 
kasowa z r. b., odsetki itd. otrzymamy cały dochód 
własny komitetu w kocie 12 372 k, Suma ta nie wy- 
starcza^ nawet na „płace etatowe i dyurna" funkeyona- 
ryuszy kumitetu, które wynieść mają 17.880 k.; lub, 
jeżeli wolicie, nie wystarcza na wydawanie organu T o­
warzystwa „Rolnika", do którego dopłacać trzeba (poza 
dochodem z inseratów i z prenumeraty od nieczłonków)
13.000 koron.

Cały więc byt Towarzystwa opiera się wyłącznie 
na subw'encyach krajowych i państwowych, które stale 
rosną, W r ubiegłym ogół subwencyi państwowych

*) Czcionki rozsadzone oznaczają własne Andrzeja 
Zamojskiego
ustawał pomruk głuchy, tu i tam ożywały się głosy, 
świadczące za prawfdą słów zabitego.

— Niech odpoczywa w spokoju —  ozwał się po 
chw'li Wincz. — Kto praw, na sądzie ostatecznym Pan 
rozstrzygnie !.., Szlachetny rycerzu — do Wolfframa się 
zw'rócił — z Bogiem jedź, bo i mnie czas w d ro g ę !... 
Aaa... pokłoń się tam odemnie panu Dytrychowi Alten- 
bursklemu.

Pochodnię zgasić rozkazał, i na czele orszaku ku 
majaczejącej w' oddali wsi ruszył.

Salzbach rad był z takiego obrotu sprawy. Drgnię­
cie, jakie uczuł w onej otaczającej go gromadzie śla- 
checkiej, samorzutną oznaką było nienawiści skierowanej 
ku niemu, jako rycerzowi zakonu znienawidzonego. On 
pierwszj' zasłjrszał tentent umykających kom, on pierw­
szy dojrzał białe skrydla motyle, ginące w ciemnościach 
nocy. Granica ziem pomorskich o trzy niewielkie strzał 
rzuty była, często się ponawiały dorywcze napady no­
cne, trupy pobitych znajdowano na miedzach pól, w głu­
szy leśnej, nieraz topielec wychynął się z nurtów rzeki 
a zaw'żdy miał ranę krwawą od miecza szerokiego. Po­
między Polszczą a Zakonem był pokój, ale ten, który 
burzą nagłą a wysypaniem się piorunów grozi. W Gdań­
sku i zagrabionem Pomorzu całem umocniało się krzy- 
żactwo, Polszczą kojarzyła się z Litwą.

Nie zaoawił długo Wolffram von Salzbach na polu 
pustem, gdzie leżał trup chłopa wielkopolskiego, krwią 
serdeczną przep.ijając zagon rodzinny. Obie ostrogi wpa­
kował w brzuch konia i do pozostawionego w sam otno­
ści brata Johana powrócił. Zastał go przy dopalającem 
się ognisku, leżącego na wznak, z rękami złożonemi na 
żywocie odętym, chrapiącego na las cały. Wszystkie 
flachy wypite były, sumiennie og-yziona kość z ćwierci 
baraniej leżała tuż przy nim.

(C, d. n.)
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wynosił 178.966 K (czyli o 31,100 K więcej niż 
w roku poprzedzającym), krajowych zaś 106.591 K 
(czyli o 13.474 K więcej). Na rok bieżący sejm prze­
znaczył 136.716 K czyli znowu o 20.125 K więcej. Co 
do subwencyi państwowych, to ich wysokość nie jest 
jeszcze ustanowtona, komitet prosi o znaczne ich zwię­
kszenie, a mianowicie prosi o 390,166 K (czyli o
211.7.00 K więcej).

Z sum otrzymywanych Towarzystwo oddaje część 
towarzystwom pokrewnym (jak Kółka rolnicze i t. p.) 
na rozmaite cele specyalne. Prośby zaś jego o podwyż­
szenie subwencyj państwowych są zupełnie uzasadnione, 
Jak słusznie zaznacza sprawozdanie, wydatki państwa 
na rolnictwo w Galicyi są w porównaniu do wydatków 
vv innyci. krajach monarchii śmiesznie małe. Ludność 
Galicyi stanowi 2 7 -98 proc. ludności Przedlkawii, jeżeli 
nie chodzi o ludność spęcyalnie rolniczą, bo stosunek 
jej w Galicyi do Przedlitawii wynosi 38 '84 proc.

Tymczasem w budżecie państwowym na rok 1904 
wyznaczono na ce'e rolnicze 5,642.000 K z czego na 
Galicj ę?520 .111 K, czyli zaledwie 11 proc.

Przechodząc teraz do działalności Komitetu, mu­
simy przedewszystkiem zanotować wystąpienia jego 
w- sprawmch ogólnych. W roku ubiegłym Komitet mu­
siał się przedewszystkiem starać o załagodzenie skuików 
posuchy, która spowodowała brak paszy. Sprawozdanie 
zawiera wymowne stronice, świadczące o życzliwości
rz'ądu centralnego, który nie tylko nie chciał przed
uruchomieniem parlamentu wyznaczyć na ten cel wuęk- 
szych sum, ale koncentrował, wbiew wszelkim przekła­
daniem, catą sprawę pomocy w Wiedniu.

Bez skutku, jak dotąd, kołatał komitet do rządu 
o przyspieszenie budowy kanałów, która miała się roz­
począć w r. 1904, o regulacyę rzek i zwiększenie sumy, 
przeznaczonej na melioracye w naszym kraju. O stara­
niach o subweneye mówiliśmy już wyże*

K om itet brał udział w komisyach, mających na
celu przygotow anie m ateryałów  dla zaw arcia nowych
traKtatów handlowych i zmian w taryfach kolejowych.

W ważnej sprawie podziału kontyngentu spirytu­
sowego, komitet bronił dość skutecznie interesów go­
rzelń rolniczych. DzięKi jego zaciegom, kontyngent oia 
nowozatożonych gorzelń (61.000 hl.) wydzielony został 
w ten sposób, że gorzelnie rolnicze oddadzą tylko 3 ‘/a 
prc., przemysłowe zaś 16 lh  prc. swego kontyngentu 
dotychczasowego. Nadto z kontyngentu rozDorządzalnego 
~/3 pozostawiono dla tych gorzelń rolniczych, które mają 
za mały kontyngent w stosunku do obszaru roli.

Baczną uwagę zwrócił w r. z. komitet na dwie 
zaniedbane gałęzie: uprawę Duraków cukrowych i chów 
drobiu, dla których utworzono nawet dwie odrębne se- 
keye. Zabiegom Towarzystwa przypisać należy, ż e wt o k u  
sprawozdawczym przestrzeń ziemi, zajęta w Galicyi 
wschodniei pod uprawę buraków cukrowych dla Prze­
worska i Żuczki, zwiększyła się o 15 prc., jednocześnie 
wroga cukrownia w Tłumaczu, należąca do kartelu Chro- 
pińskiego, musiała być zamknięta dla braku plantatorów.

Kok ubiegły pomyślny był też i dla organu To­
warzystwa („Rolnik"), który pod nową redakcyą zwię­
kszył swą objętość i potrafił wzbudzić żywsze zaintere­
sowanie członków, co się wyraziło w dobrowolnych dat­
kach na rzecz wydawnictwa niektórych oddziałów i po­
szczególnych członków.

Komitet wydał nadto w ciągu to k u  dwie broszury 
rolnicze, zamierza zaś podjąć druk encyklopedyi rolni­
czej, objętości okoio 100 arkuszy druku, o ile otrzyma 
na ten cel odpowiedmą suDwencyę i znajdzie nakładcę, 
któryoy zakupi! z góry część egzemplarzy.

Z prac poszczególnych sekcyj musimy przede­
wszystkiem zaznaczyć, że sekeya rolnicza z powodu na­
wału m ateryału zwiększyła liczbę swych członKów o 8, 
nadto zas kreow ała now ego urzęanika biura, jako refe­
renta spraw  rolniczych. Główną uwagę postanow iono 
zwrócić na doświadczenia rolnicze i dążyć do założenia 
przynajmniej trzech ferm doświadczalnych na różnych 
glebach, jeżeli naturalnie dostanie się na ten cel sub- 
wencyę specyalną od m inisterstwa. W ciągu roku prze­
prow adzono d o św ia d cz en i nawozowe w kilku odm ia­
nach, w których zresztą udział zainteresow anych był 
bardzo nieznaczny. N adto subw eneyonow ano lub okaza­
no poparce porównawczej upraw ie różnych odm ian 
pszenicy, żyta, ziemniaków, maku, konopi i koniczyny 
oraz prObom uprawy połonin karpackich, przeprow adza­
nych przez krajow ą stacyę botaniczno-rolniczą, a także 
subweneyonow ano 7 ferm doświadczalnych, p row adzo­
nych Drzez dublańską stacyę chem iczno-rolniczą.

Z innych prac sekcyi zasługuje na uwagę zapro­
wadzenie wzorowej produkcyi paszy w Cnytowie, nale­
żącym do OO. Jezuitów. Plan zmian w gospodarstwie 
skreśliła krajowa stacya botaniczno-roinicza ktura tez 
kieruje potrzebnemi robotami. Komitet zaś Towarzystwa 
wystarał się o specyalną na ten cel subwencyę państwo­
wą w kwocie 5.U0U kor.

Inne sekeye rozwijały swą działalność w miarę 
uzyskiwania subwencyj. Sekeya hodowlana przeprowa­
dziła ankietę co do korzystności popierama jedynie by­
dła simenthalskiego i oldenburskiego. Na ankiecie wię­
kszość 23 giosów przeciwko 2 oświadczyła się za za- 
cnowamem systemu obecnego. Większą uwagę postano­
wiono wszakże zwrócić na mleczność krów. SDrawo- 
zdanie słusznie zwraca uwagę, że Galicya posiada prze­
szło l ’/2 miliona krów dojnych, gdyoy więc udało się 
poanieść mleczność tego bydła choćby o litr dziennie 
(Duńczycy w ciągu lat 35 podnieśli przeciętną mleczność 

'sw ych krów o 4 litry) i przyjąwszy wartość litra mięsa 
na" 10 hal., poaniosioby to produkcyę krajową o 55 mi­
lionów koron.

Dobrze rozwija się też działalność handlowa ko­
mitetu, szczególnie sprzedaż nawozów sztucznych. Sprze­

dano ich w r. z. 52.662 ctm. za ogóiną sumę 341.457 
koron, nasion za 65.088 kor., maszyn i narzędzi rolni® 
czych za 30.128 kor., węgla kamiennego 34.461 ctm. 
za 38.507 kor. (w tern 27.10G ctm. węgla z Królestwa 
Polskiego i 7.631 ctm. z kopalń prussich), paszy skon­
centrowanej (makuch, otrąb i t. d.) za 39.320 i innych 
towarów za 15.815 kor. Udzielono przytem opustu 
31.612 kor.

Z ziem polskich.
(Polska własność ziemska w gub. mińskiej — O ger.na- 
nizacyi Mazurów pruskich. — Sytuacya strajkow a w Kró­

lestwie.)
=  Korespondent „Gazety Polskiej" charakteryzuje 

na podstawie danych urzędowych stan własności ziem­
skiej w gub. mińskiej. „Mi r. 1903 —  pisze korespon­
dent —  z rąk ziem.an Polaków przeszło w ręce osób 
prawosławnych ogółem 12.079 dziesięcin ziemi.

Nabywcami tej ziemi było ogótem 360 osób, 
z których 327 należało do miejscowych włościan i na 
było łącznie 1.710 dzies.; dalej kupców i mieszczan, 
przeważnie również miejscowych było 22 i ci nabyli
1.668 dz. Większych zaś nabywców Rosyan, należących 
do szlachty i urzędników, widzimy 11. Nabyli oni łą­
cznie 8.701 dzies.

W tym też czasie, t. j. w ciągu r. 1903, drobni 
właściciele ziemscy-katolicy, szlachta i włościanie, na 
mocy ukazu z r. 1899, nabyli od właścicieli Polaków 
383 dzies. Oprócz tego innym właścicielom ziemskim 
tejże kategoryi, t. i. katolikom, przyznano 2.388 des. 
ziemi na zasadzie przedawnionego władania.

Ruch większej własności ziemskiej, należącej do 
osób rosyjskiego pochodzenia, był stosjnkow o o wiele 
w lększy. Widzimy naprzód, iż z rąk więKszych właści­
cieli przeszło również do większych wyznania prawo­
sławnego (iak szlachta, urzędnicy, kupcy i t. p.) 94.486 
des., do ewangelików zaś 17.430 Oprócz tego parcela- 
cyi włościańskiej uległo z górą 33 tysiące dzies.

W dniu 14 stycznia 1904 r. w łasność w iększa  
i średnia ziemsKa w guberni mińsKiej tak się przed­
staw ia :

posiad. ziemi
dziesięcin;

Właścicieli prawosławnych było
ogółem 16.170 2,210.329

Katołików-Polaków’ 7.454 2,113 058
Ewang. i reform. 101 354.505
Słaro obradców 346 62.811
Mahometan 88 7.553
Żydów 153 2.466

Z powyższych cyfr widz,my, iż większe własności 
ziemskie i dziś jeszcze są skupione w ręku właścicieli 
Polaków. Sprzedaż o'brzymich dóbr powittgensteinow- 
skich, dokonana przed 10 laty, ogromnie zwiększyła 
ilość właścicieli ziemskich pochodzenia rosyjskiego.

=  „Ewangelisches G eineinjeblatt" dość pesymi­
stycznie zapatruje się na germanizacyą mazurów pru­
skich.

„Upłynie jeszcze wiele czasu —  dziesiątki lat — 
pisze organ ewangieiików — zanim ustaną w naszym 
ewangielickim kościele nabożeństwa i obrządki w języ­
ku polskim. Wprawdzie w kotach rządowych odzywają 
się głośno, aby prowincyonalna władza kościena w in­
teresie germanizacyi Mazurów jaknajprędzej usunęła pol- 
st ie nabożeństwa, aby przynajmniej ograniczała je jak 
tylko można. Według mego zdania byłaby to najpe­
wniejsza droga, aby po polsku mówiących Mazurów zo­
bojętnić dla Kościoła, ale także wydać w ręce agitacyi 
narodowo-polskiej, a więc zupełnie osiągnąć coś prze­
ciwnego temu, czego się pragnie. A dla naszego Ko­
ścioła prowincyonalnego byłoby to wprost nieszczęściem. 
Mamy na Mazurach niemiecką szkolę, mamy niemieckie 
biblioteki ludowe, zakładamy ochronki —  tylko żadne­
go nacisku co do nabożeństwa! To byłoby dla ewan­
gelickich gmin niebezpiecznem! Donoszą z pewnego 
źródła, że Polak Biedermann z Poznania chce wydawać 
„Gazetę Polską" na Mazurach, żeby Mazurów wciągnąć 
do narodowo-polskiej agitacyi. Tern więcej powinno się 
ze strony Kuściola unikać wszystkiego, coby mogło 
ewangielickich Mazurów zniechęcić. Dopóki starzy lu­
dzie —  którzy zresztą chętnie patrzą na to, że mło­
dzież po niemiecku się uczy i niemieckiego ma du­
cha —  czują potrzebę słuchania słowa Bużego w języ­
ku ojczystym, trzeba im służyć polskiemi kazaniami 
z ambony i w książkach".

=  Sytuacya strajkowa w Królestwie przedstawia 
się tak : z większych ognisk fabrycznych, strajkuje do­
tychczas tylko Zagłębie Dąbrowskie. Robutnicy w Ł o­
dzi Pabiamcach, Zgierzu i innych centrach przemysłu 
tkacKiego powrócili do pracy, n ie  u z y s k a w s z y  ż a ­
d n e g o  p o l e p s z e n i a  w a r u n k ó w .  To samo doty­
czy większości fabryk warszawskich. W sferach handlo­
wych bezrobocie i w niektórych fachach, jak rzeźnicki, 
piekarski i t. p. bezrobocie skończyło się ustanowieniem 
święcenia niedzieli. Warszawa, w której dotychczas 
w niedzielę wszystkie prawie sklepy były pootwierane, 
obecnie, za przykładem zachodniej Europy, ustanawia 
odpoczynek niedzielny dla wszystkich prawie kategoryi 
pracowniKÓw handlowych. Wszystkie koleje, zarówno 
główne arterye komunikacyjne, jak i kolejki podjazdowe 
są już obecnie w ruchu. Natomiast strajkują dotychczas, 
tydzień już buźko tramwaje w Warszawie.

Wieści z Królestwa.
G ubernia płocka, dnia 27 lutego.

(Korespoiidencya własna „Słowa Polskiego").
W ostatnich czasach pojawili się tutaj wysłannicy 

stronnictwa „demokratyczno-postępowego", którzy pró­
bowali dla programu swego zysKiwać inteligencyę i oby­
watelstwo wiejskie. Początkowo myślano, że to odłam 
demokracyi narodowej, rychło jednak zrozum,eliśmy, że 
tu zachodzą kardynalne różnice. Pp. demokraci postę­
powi odjechali nic nie zyskawszy. Między ludem ogromne 
za.nteresowanie sprawą spolszczenia grnin i szkół. Na 
marcowych zebraniach wystąpią z temi żądaniami 
wszystkie gminy.

Tydzień temu jedno z ostatnich gimnazyów żeń­
skich w PIocku zaprzestaio uczęszczać na naukę, dyre 
ktor Umanowicz przy tej sposobności zapoznał się z pa­
zurkami pensyonarek Młodzież gimnazyalna przyszła 
pensyonarkom z pomocą przy biciu osien i wyłamywa­
niu drzwi, gdyż profesorowie zdążyli się zabarykado­
wać. Ogólne oburzenie spadło w Płocku na trzech oj­
ców’ miasta za głupie i samozwańcze pośrednictwo mię­
dzy młodzieżą i władzą szkoiną. Młodzież została przez 
nich w błąd wprowadzona, za co otrzymaii listy wyra­
żające im pogardę z podpisami nawet ich synów i kre­
wnych (I). O tc  ich nazw iska: adwokat Baliński, dr. Ju- 
szyński i Sztromajer. 180 uczniów w Płocku wydalono. 
Szkoły miejskie zamknięte, a w Raciążu i szkółki po­
czątkowe. Mamy tutaj wielu krytyków tego ruchu mło­
dzieńczego, że to do celu nie doprowadzi, ale odpowia­
dają im inni, że sprawa jest przesądzoną, akcya rozpo­
częta, nie czas więc na krytykę.

Napływają do kraju ranni, będą to nowe kadry 
niezadowolonych. Rozmawiałem przed chwilą z takim 
rannym z pod „sopki" (pagórka) putiiowskiej. Mówił 
mi, że gdy otrzymawszy kilka ran, dostał się na punkt 
opatrunkowy, z płaczem zawołał: „Za co i za kogo 
ja krew przelewam!"

Nie ukrywa się on z uczuciami swojemi i szerzy 
je wśród ludności, która słucha go chętnie. A takich 
mezadowolonycii, takich świadomych, choć przez nikogo 
nie uczonych agitatorów, będziemy wkrótce mieli w kra­
ju tysiące. X. X.

Strajk policyi w oświetleniu urzęćowem .
„Warsz. Dniewnik" prostuje doniesienie „Kuryera 

Porannego", jakoby „wobec prośby szeregowców poli- 
cyi, bar. Nolken przyobiecał zająć się kwestyą poprawy 
bytu policyi warszawskiej".

Jak wyjaśnia organ cytowany, wiadomość jest błę­
dna. Szeregowcy policyi, pełniąc siużbę ciężką i niebez­
pieczną, rzeczywiście potrzebują poprawy położenia ma- 
teryalnego

Kroki iuż zustaly poczynione przez bar. Noikena 
i istnieje zupełna nadzieja, iż w czasie najbliższym będą 
one przyjęte przychylnie przez rząd, inieyatywę w tym 
względzie należy jednak przypisać wyłącznie oberoolic- 
majstrowi.

Wszyscy szeregowcy policyi warszawskiej, będąc 
wiernymi przysiędze i oDowiązkom służbowym, bez sze­
mrań spełniają swoją powinność i nikt z nich nie po­
zwolił sobie na krok niedyscyplinarny, , jak to insynuje 
„Kuryer Poranny" i który pragnęliby podsunąć im agi­
tatorowie, uciekający się w tym celu nawet do terory- 
zowania zabójstwami stójkowych posterunkowych.

To wyjaśnienie urzędowego pisma potwieidza, że 
przygotowania do strajku policyi musiały 'Stotnie być 
w toku i że powodem zabójstwa paru polieyantów były 
istotnie sprawy strajku.

Zakończenie strajku młodzieży w Łodzi.
„Goniec" warszawski donosi d. 28 lu tego : Wczo­

raj przybyło na wykłady w gimnazyum męskiem 269 
uczniów; dziś przybyło 291. Gmachu strzeże pulieya 
i wojsko.

Wobec obawy strajku straży pożarnej.
„Warsz. Dniew." donoK, że oberpolicmajscer w 

stąpił z przedstawieniem pot ■'eby dokonania zmian 
w etatach straży ogniowej w celu 1 'prawy bytu sze­
regowców.

ProieKt już zostat wysłany do , etersDurga na za­
twierdzenie władzy.

Wyodrębniają się.
„Warsz. Dniewnik" donosi, ze t. zw „rosyjscy 

izraelici", których dzieci kształcą się w średnich zakła­
dach naukowych Warszawy, zwrócili się do kuratora 
okręgu naukowego z prośbą, aby przyjęto ich dzieci do 
tych gimnazyów lub na te kursy, jakie otwarte zostaną 
dla dzieci prawosławnych i ewangelików. Prośbę swą 
petenci motywują tern, że dzieci Ich nie brały udziału 
w przerwaniu zajęć szkolnych przez uczniów średnich 
zakłaaow naukowych, gdyż nie władając woale lub bar­
dzo źle, językiem polskim, nie mogły się przyłączyć do 
żądań innych uczniów, co do zaprowadzenia polskiego 
języka wykładowego.

Nastrój Warszawy.
Korespondent „Kurjera Poznańskiego" p isze :
„Czujemy wszyscy, ż.e jest źle i że z każdym 

dniem coraz gorzej się dzieje.
Niecierpliwsi a zamożniejsi, nie czekając, wolą 

szukać spokomiejszego pobytu zagranicą. Tłumnie też 
na pociągach wiedeńskich i berlińskich, świeżo w ruch 
puszczonych, jakby w obawie, aby ponowny strajk me 
stanął na przeszkodzie.

Teroryzm władz, dawno wykazawszy swą bezsil­
ność w’obec winnych, mści się i znęca nad niewinnymi, 
robi rawizye, aresztuje, dręczy i bije uwięzione w cyta­
deli panienki'z gimnazyum żeński'go i nieletnich ucznia-
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ków. Cenzura knebluje dalej usta prasie, a tymczasem 
rozwielmożnia się teroryzm proletaryatu, czy to w no­
cnych napadach i strzałach na poiicyantćw, czy to 
w presyi pukających dc domów o wsparcie na ofia­
ry rozruchów na strajkujących, na ubogi :h uczniów 
i t. p

W arszawa w idocznie wyludnia się, ODkurcza w swcin  
życiu, ruchach codziennych, w ieczoram i u.ice oszczędnie  
ośw ietlone wskutek strajku robotników  stacyi gazow ej 
są ciem ne jakieś, puste i ciche już o  g. 10-tej w ieczo­
rem, ciche tą znamienną ciszą, jaka zw ykle poprzedza  
burzę.

Tej burzy, mającej nadciągnąć ze wschodu, wszy­
scy się spodziewają, różnie ją sobie tłumacząc.

Optymiści, jako przeróżne ulgi rządu, nadania 
praw, swobody wyznań, stanów generalnych w Peters­
burgu konstytucyi specyalnej ala Królestwa Polskiego.

Pesymiści wietrzą wszędzie straszliwą reakcyę 
rządu, tak chciwie pożądaną tutejszemu czynowni- 
ctwu, zapowiadają już nawet wkrótce ogłoszenie stanu 
wojennego.

Na zaKonczenie bolesna wiadomość o znęcaniu się 
w cydateh nad 14 uwięzionemi tam uczenicami II gi- 
mnazyum żeńskiego; nawet jedna z nich, panna Zo- 
ciiow'ska, umarła onegaaj.

Również straszliwie są b :c i mężczyźni; spowie­
dnik ks. . . .  miał doznać okropnego wrażenia przy osta­
tniej swej tam wizycie". <

Spo>szczenie szkól
„Naprzód" donosi z Warszawy, że generał Chrza- 

nowsKi, przełożony prywatnego gimnazyun. męskiego 
w’ Warszawie, który jeździł do Petersburgu z żądaniami 
rodziców, przywiózł nadzieję, że za dwa miesiąc e podo­
bno szkołom prywatnym wolno będzie wprowadzić wy­
kłady polskie

Pierwszy występ stronnictwa demokratyczno-postę- 
powego.

„Kurjer Lwowski" zamieścił dziś „Protest z kół 
postępowo-demokratycznych w W arszawie".

„Protest" streszcza się w wymyślaniu na Ligę 
Narodową, na Koło polskie w Wiedniu, prasę galicyj­
ską i te zgromadzenia obywateli w Galicyi, kióre wy­
powiedziały się przeciw dążeniom do wywołania ru- 
chawki zbrojnej w Królestwie. Pp. demokraci postępo 
wi wiedzą, że „zarówno nienawidzący nas rząd rosyj- 
•ki, jak rozdmucnujący tę w nim nienawiść prus ki,1 ła- 
sną bodaj sztucznych powodów do nieodkręcania ś. ub 
miażdżącej nas tortury" (ipsissima verba „Protestu").

Jednakże ten przebłysk zdrow ego rozsądku tonie  
natychm iast u pp. postępow ców  w pow odzi w ym yślania  
na tych. którzy w łaśnie pragną nie dopuścić szalonych  
przedsięwziąć, któreby rządowi prjSKiemu i rosyjskiem u  
dostarczyły juz nie sztucznych ale prawdziwych Dowo­
dów  do „nieodkręcania śrub m iażdżące, nas tortury".

Jeśli pp. postępowcy w istnienie tych gróźb nie 
wierzą, to świadomie kiamią. A po stronnictwie, które 
swoje występy na polu publicznem rozpoczyna oa 
kłamstwa, nie wiele dobrego spodziewać się można.

Taktyce i etyce „Kuryera Lwowskiego" przestali­
śmy się dziwić. Pismo to potraii z jednej strony zamie­
ścić uchwałę Rady naczelnej stronnictwa ludowego, która 
wypowiada się jednak w zasadzie przeciwko ruchowi 
zbrojnemu w dzisiejszej chwili, a więc liczy się z faktem, 
że podobne dążenia istnieć mogą, z drugiej zas strony 
tenże „Kuryer Lwowski" zamieszcza „Protest" postę­
powców warszawskich, którzy wskazywanie na taką 
możliwość nazywają „denuncyacyą przeciwko własnemu 
ludowi."

Byle jak najwięcej wymysłów na „wszechpolaków", 
oto kryteryum. którem się rządzi „Kuryer Lwowski" 
Mniejsza z tern, czy te wymyślania słuszne, czy niesłu­
szne. W zacietrzewieniu nienawiści „Kuryer Lwowski“ nie 
spostrzegł się nawet, że wymyślania „postępowców" 
warszawskich zwracają się ur danym razie przeciwko 
memu samemu. 1 '

\<C

0 * 1  f j g j t o t i f y i  w o j a a y i
(n) Przy z. odnich i północnych stokach górT a- 

iing, na lewem sfci-zydie rosyjskiem tuczą się od zeszłej 
soboty walki zac.ęte. Wojska gen. Leniewicza' poniosły 
tam przynajmniej trzy walne klęski — pod Tsinheczen, 
przy północnym wąwozie głównym (Peitaling) i przy 
zachodnim, Wanfuling. Tutaj ocok Wanfulingu, lecz cokol­
wiek dalej na północ znajduje się drugi wąwóz, Gatu- 
ling — i międzj tymi to dwoma zaszła onegdaj, jak się 
dowiaduje Pet. Ag. ‘elegraficzna, wielka bitwa, w której 
Rosyanie ponieśli ciężkie straty. Musiaia to być istotnie 
bardzo wielka klęsk-1, kiedy sama urzędowa agencya 
ogłoszą ją światu. bliższe wiadomości musimy je­
szcze poczekać

Kuropatkin donosi równocześnie, że na froncie 
centralnym i zachodrtim panuje względny spokój. Wszy­
stkie siły japońskie są obecnie wytężone na wschodzie 
i północy Mukdenu. Z więcej niż zwykle lakonicznych 
telegramów' Kuropatkina wynika, ze wojska prawego 
skrzydła, japońskiego, zająwszy Tsinheczen i Wanfuling, 
zapewniły sobie bardzo ważne punkty strategiczne, które 
teraz umożliwiają im

atak na Fuszun i miasto Sintsintin, 
zarazem oskrzydlenie lewego skrzjd la  rosyjsk iego i o d ­
cięcie Mukdenu od Władyw'OStoku ze strony wschodniej, 
ti. zam knięcie dróg wiodących kraiem piaszczyźnianym  
m iędzy pasmami wielkich gór Taling i Kamaling.

Petersburski korespondent „Echo de Paris", będą­
cy jak wiadom o, w bardzo oiizkich stosunkach z tam- 
tejszemi sferami wojskowenr.i, donosi, że panuje przeko­

nanie, iż Japończycy przygotowują przez Sintsint.n i Ki- 
ryn wielki ruch na Whdywostok. Jeżeli im się uda za­
jąć drogę mukdeńsko-kiryńską, to  tern samem

zmus.ią Kuropatkina do opuszczenia pozycyi nad 
rzeką Sza.

już dla tego, ponieważ będzie wtedy oskrzydlony, jak 
z powodu konieczności bronienia Wiadywostoku. Po­
twierdza to zdanie korespondent „Petit Parisien", który 
telegrafuje z Petersburga, że sztab carski widzi w roz­
woju ostatnich operacyj japońskich początek wielkie, 
akcyi, mającej uniemożliwić Kuropatkinowi wysłanie po­
siłków do Władywostoku, dokąd już wyruszyła czwarta 
armia japońska, licząca do óu.OuO wojska.

inni, zwłaszcza niemieccy referenci wojenni sądzą, 
że Japończycy, atakując dziś lewe skrzydło rosyjskie, 
chcą maskować jakiś doniosły ruch na zachodzie, ma­
jący odciąć Rosyan od Sinmintin i kolei chińskiej, która 
zwozi do Mukaenu znaczną część obozowych i wojen­
nych zapasów. „Tagblatt" przypomina, że 40.000 Ja­
pończyków idzie na Sinmintin prawym brzegiem Hunu. 
Wszystkie to oiDrzymie rucny japończyków dają do my­
ślenia, że marszałek Ojama rozporządza większemi si­
łami, niż się ogólnie przypuszcza. Kuropatkin powinienby 
mieC do tej pory około 500.000 wojska, lecz wiadomo 
dobrze, że nie dopisała mu kolej syberyjska i że komu- 
nikacya z Charbinem wymaga ciągłej straży paru dy- 
wizyj.
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BedS- W ielki człowiek.
Podówczas nie widywano jeszcze na wodach oce­

anu Spokojnego tych wspaniałych okrętów, na których 
obecnie kizyżują go na wszystkie strony agenci handlo­
wych domów. Stare, drewniane pudła jak : „Spee“,
„Laay Alicia" i „E. K. Bateson" pruły drewnianym
dziubem fale oceanu, przywożąc mieszkańcom wysp
Ellice, Wingsmilt i G ilbert: noże, topory, strzelby, zły
rum i dobry tytoń, zamiast dzisiejszych białych paraso­
lek, trzewików, niemieckich maszyn do szycia i fanta­
zyjnych zefirów, jak je nazywa elegancki komiwojażer, 
gdy przedstawia próbki Emilii, żonie krajowego pastora, 
która jako pierwsza dama na wyspie musi pierwsza 
poczynić zakupy.

II.
W owej epoce połyskujący misyonarz krajowego

pocnodzenia, był jeszcze nie znanym artykułem na wy 
spach Tokolu i Kingsmill i biały kapłan zupełnie wystar­
cza! do zaspokojenia duchowych potrzeb mieszkańców. 
Bywał nim zwykle jakiś zbieg z okrętu rybackiego, 
albo Ismael błądzący, który aia powodów jemu tylko 
znanych, wo>ał żyć wśród niesfornej, krzykliwej i nę 
dzr.ej ludności południowych wód, niż wlec półsenne 
rozkoszne dni, w szczęśliwych dolinach wysp Markezów 
lub Towarzyskich.

III.
Takim był Probyn, który przemieszkiwał na jednym 

z r.izkich aiolów grupy wysp Fllice. —  Wylądował tam 
pewnego dnia, z kufrem odzieży, muszkietem i paką 
kręconego tytoniu; — towarzyszyła mu kobieta krajo­
wej rasy, o twarzy okrutnej, dzikiem spojrzeniu i gru­
bych splotach kruczych włosów, spadających jej na ra­
miona, oraz dziecko pięcioletnie.

Kapitan rybackiego statku, który go przywiózł, 
nie lubii poufałych krajowców, gromadzących się zawsze 
natrętnie koło nowoprzybyłych; pospieszył się więc 
z o jazdem, posyłając Probynowi krótkie „do widzenia" 
na pożegnanie. Wtedy hałaśliwi krajowcy obstąpili kołem 
B ułego i jego żonę i „asypali ich pytaniami.

Wysoki, spiężysty stał Probyn, z rękami w kie­
szeniach, jedną nogę opierając na pace z tytoniem. —  
Żona jego przypatrywała się nieufnie gromadzie koDiet, 
które ją oglądały na wszystkie strony, a dziecko cze­
piało się jej rękawów oniemiałe ze strachu.

Przybysz zdawał sobie doskonale sprawę z ogłu­
szającej gadaniny i żywej gestykulacyi, to też nie oba­
wiał się żadnego niebezpieczeństwa. Naczelnik wsi je­
szcze się nie zjawił — do jego przybycia będzie trwać 
ta dzika swoboda.

Nareszcie krajowcy umilkli i rozstąpili się w dwa 
rzędy, a Tahori olbrzymi wzrostem, błyszczący od oliwy 
kokosowej z maczugą z hebanowego drzewa w ręku, 
stanął na przeciwko Białego Człowieka i przypatrywał 
mu się uważnie. Zdaje się, że egzamin wypadł pomyśl­
nie. Wyciągnął potężne, nagie ramię, i potrząsnął ręką 
Probyna, wymawiając powitalne sło w o : „taloia" i za­
gadnął przybysza; *

—  Jak się nazywasz i czego chcesz ?
— Nazywam się Sam — odparł Probyn — przy­

byłem, aby żyć między wami i handlować oiiwą — po­
tem wskazał na pakę tytoniu.

—  Skąd jesteś? 1
— Z ziemi zwanej Nukunono, na wyspach Tokolu.
—  Dlaczegoś ją porzucił?
—  Bo tam zabiłem człowieka.
—  Dobrze! —  mruknął olbrzym — ięzyk twój 

nie zna wykrętów; ale dlaczego okręt tak prędko 
uciekł ?

—  Bali się krzyków. Ten tam dryblas o kurzej 
głowie najwięcej się rozbijał.

—  Ah 1 —  i nabrzmiała oorosła twarz wodza 
zwróciła się ku temu, o którym wspominał Probyn. —  
Więc to ty Makoi straszysz cudzoziemców? To źle! 
gdyby nie twoje krzyki dostałbym dużo pięknych rze 
czy. Chodź tu ta j!

Tahori pochylił się i podniósł z ziemi muszkiet

Groby na, podał go Białemu i milczącym gestem wska­
zał na przestępcę. Krajowcy usunęli się.

N iabong. żona Probyna odstawiła dziecko, 
potem sięgnęła w zanadrze po kluczyk, którym otwo­
rzyła kufer. Podniosła wieko, patrząc pytająco na męża.

Probyn, trzymając w lewej ręce muszkiet, zasta­
nowił się chwilę. Poczem sp y ta ł:

— Czyj jest ten czło Adek ?
—  Mój niewolnik, chwycony w Ofatupu — rzekł 

Tahori.
— Czy ma żonę?

Nie; jest biedny i pracuje u mnie w polu 
p u r a k i .  (Puraka, gatunek taro;.

— Debrze — powiedził Probyn i dał znak żonie.
Poczęła szuKać w kufrze i wydobyła rożek z pro­

chem, kulę i kapiszon i parę przybitek.
Wolno nabijał strzelbę...
Tymczasem Tahori ujął niewolnika za ramię, od­

prowadzi! na stronę i stanął przy nim z maczugą 
w ręku...

Probyn wiedział, że jego znaczenie zależy od cel­
nego strzału... Kula przeszyła pierś nieszczęśliwego. 
Wteay czterech ludzi uniośło ciało do poblizkiej chaty.

Tahori uśmiechnął się z zadowoleniem i przyci­
snął ku sobie malca, głaszcząc go po twarzy. Potem 
aał znak i jedna z kobiet przyniosła żonie Probyna mu­
szlę pełną słodkiego t c d d i. Wódz usiadł z «krzyżo- 
wanemi nogami i przypatrywał się Białemu, który otwie­
rał pakę z tytoniem. Niabong zamknęła skrzynię i usia­
dła na niej.

—  Coś ty za jedna? — spytał Tahori, pieszcząc 
ciągle małego chłopca.

—  Niabong. Ale mój język plącze się, gdy mó­
wię waszym językiem. Pochodzę z Naury. Powoli nau­
czę się tutejszej mowy.

— Tak! to dzielny człowiek, twój mąż — rzekł 
Tahori wskazując na Probyna.

— O ! dzielny — niema rzeczy, którejby nie 
podołał.

—  E moe (to prawda) — potwierdził ol­
brzym. — Dlatego uważam go za brata, a twoje dzie­
cko będzie jadać co jest najlepszego na wyspie.

Probyn zbliżyi się z rękami pełnemi kręconego 
tytoniu.

— Przynieś kosz — powiedział do wodza.
Na znak Tahorego, młoda dziewczyna wysunęła 

się z pod palm i wkrótce przyniosła żądany Drzedmiot. 
Probyn wyliczył dwieście wiązek tytoniu.

— Widzi® Tahori —  mówił — jestem sprawie­
dliwy dla cieoie, dg  i ty byłeś sprawiedliwy dla mnie. 
O to cena człowieka, którego mi darowałeś,

Tahori powstał, przywołał stojących opodal kra­
jowców i przemówił

— Patrzcie na tego człowieka. To wielki czło­
wiek. Serce jego z piersi wznosi się do gardła. Przy­
nieście co prędzej z mojego domu jadła i napoju, a ju­
tro., niecn każdy utnie drzewo i postawcie mu chatę na 
sześć sążni długą i cztery szeroką. Takich ludzi przy­
syłają bogowie.

Przeł. F. Ch.

Wiadomości bieżące.
L-

— Pakiety pocztowe do Egiptu. Dyrekcya poczt do­
nosi nam : Wedle zrobionych spostrzeżeń jest oorot pa­
kietowy między Austryą a Egiptem bardzo nieznaczny, 
a objaw ten może mieć swe źródło w tern, iż nie znane 
sa szerszej pubbczności tania taryfa i pizystępne warunki 
dla takich przesyłek

Oznajmia się tedy, że pakiety dla Egiptu do wag. 
5 klgr. bez wartości lub z podaną wartością du 3.000 
franków', nadawać można w każdym urzędzie poczto­
wym. Ojułata od wagi wynosi tylko 1 k. 50 h., zaś od 
wartości za każdych 300 franków 20 h Można je ob­
ciążać powziątkiem do wysokości 1000 k., i nadawać jako 
pospieszne „Express“, Wolno nadawcy nadto na siebie 
przyjąć obowiązek zapłacenia należytości clowycn. Do 
każdego pakietu należy dołączyć jedną deklaracyę cłową 
która powinna być dokładną, gdyż w takim razie mogą 
władze cłowe w Egipcie bez uciążliwego otwierania prze­
syłki wymierzyć odnośne do . Deklaracyę tę powinni te 
dy nadawcy, .ak najdokładniej wypełnić, a w szczegól­
ności podać zawartość, wartość, ilość i wage każdego 
pojedynczego przedmiotu przesyłki możliwie zaś dołą­
czyć do deklaracyi odnośną trakturę.

Posyłki do Egiptu mogą zawierać w szczególno­
ści wszelkiego rodzaju towary drobiazgowe, artykuły 
mody, perfumeryę,' staniki, dziecięce buciki, kapelusze, 
wyroby złotnicze, materyały do pisania, towary spoży­
wcze i t. p.

—  Pow szechne W ykłaay Uniwersyteckie. W sobotę, 
dnia 4 b. m. prof. dr. I. Boioz- Antoniewicz : , Sztuka 
chrzecijańska we Włoszech od Konstantyna do Justynia­
na" (z obra. świeltn.) Zakład fizyczny Uniw. Długo­
sza 8. Puczątek o godzinie 6 wieczorem.

—  Szkoła Nauk Politycznych (gmach Skarbkowsku 
dziś w piątek d. 3 b. m. o godz. 7 wieczorem wykład 
ks. kan. ks. Sapiehy: „Historya kościoła katolickiego 
w ziemiach polskich w stuleciu XIX".

—  Ochrona czci. Na walnem zebraniu cztonków 
„Ligi ochrony czci", które odbędzie się dnia 6 bm. 
o godzinie 4 popołudniu w sali posiedzeń Gal. Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie (ul. Karo 
la Ludwika 1. 1)  z porządkiem dziennym poprzednio 
fcgloszonym, wygiosi dr. Stebelski, prof. uniwersytetu, 
odczyt na tem at: „Projekt Lammascha o skutecząjeiszej 
ochronie czci".
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— Kolenia lecznicza w Rym anowie. Dnia 11-ego 
marca w sobotę o 5 popołudniu oJbędzie się w sali 
obrad Galicyjskiej Kasy Oszczędności, Walne zebranie 
członków Towarzystwa 1-ej Krajowej leczniczej kolonii 
w Rymanowie. Początek o godź 5 popołudniu.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. Walne zgromadzenie 
Towarzystwa Dzieciątka Jezus odbędzie się 10 b. m.
0 5 popołudniu w sali Galicyjskiej Kasy Oszczędności.

—  Zapowieazi karnawałowe. W Kasynie miejskim 
we wtorek 7 marca br. wieczór z tańcami. (Zakończe­
nie karnawału.) Początek o godzinie 7. Lista otwarta 
do 6 marca włącznie.

— Raut tuchiański odbędzie się 1 kwietnia br. w sa­
lonach recepcyjnych dyrekcyi kolei państwowych we 
Lwowie. W czasie rautu odbędzie się koncert pierwszo­
rzędnych artystów. Komitet pań jak co roku przygoto­
wuje bufet, z którego uczestnicy rautu korzystać będą 
bezpłatnie. Bilety wstępu kosztować będą 5 ko.on od 
osoby. Dochód przeznaczony jest dla kolonii wakacyj­
nej w Tuchli, która corocznie gości przeszło 200 dzieci 
niezamożnej służby kolejowej.

—  Roman Żelazowski, artysta i reżyser teatrów 
warszawskich, a dawny ulubieniec lwowskiej publiczno 
ści wystąpi gościnnie po raz pierwszy w sobotę wr swej 
popisowej roli „Barona Rócknitza" w świetnej komedyi 
Sudermana „Szczęście w zakątku". P. Żelazowski wy­
stąpi u nais zaiedwie kilka razy, gdyż musi niebawem 
pow’racać na swe stanowisko do Warszawy.

— Teatry. Teatr miejski:
W piątek 3 bm. lo raz drugi: „Apajune duch wodny", 

opereika w ’3 aktach K Millockera.
W sobotę 4bin. (wznowienie): „Szczęście w zakątku", 

komedya w 3 ąktach H. Sudermana. Pierwszy gościnny wy­
stęp Romana Żelazowskiego, artysty i reżysera teatrów  
warszawskich.

W niedzielę 5 bm. o godzinie 3V2 popołudniu: „Dru­
ciarz", operetka w 3 aktach Fr. Lehar’a.

W niedzielę 5 bm. początek wyjątkowo o godz. 7-ej 
wieczór po raz ósm y: „Ponad siły", sztuka w 2 częściach 
a w 6 odsłonach Bioernstjerne Bjoernsona, przekład ja n a  
Kastpi owfcza.

W poniedziałek 6 bm. po raz trzeci: „Apajune duch 
wodny", operetka w 3 aKtach K Millockera.

T c j i f r  lu d o w y  w sali pizy uhey Szajnochy 5
'V sobotę 4 narca  o godz. pół do 4 popo łudn iu : 

„Rinaldo Rinal lini“, po cenach zniżonych.
W niedzielę 5 b. m. o godz. pół do 4 popołudniu: 

„M ałżeństwo na p ićbę", wodewil.
W niedzielę 5 b. m. o godz. pół Ju  8 wieczorem: 

„Don Juan", m elodram at ze śpiewam i.
—  Skarbiec pamiątek W. Pola. Otrzymujemy na­

stępne pismo:
W najbliższym czasie mam zamiar wydać w Kra­

kowie drukiem „Skarbiec pamiątek Wincentego Rola", 
zawierający pamiątkowe karty wierszem i prozą, jako 
też cenne listy i pisma znakomitych i zasłużonych ro 
Jaków, ofiarowane ojcu różnemi czasy, zebrane w czę­
ści po Jego zgonie przezemnic.

Pragnąc uzupełnić i wzbogacić ten „Skarbiec", 
rodzinną spuściznę po ojcu, zeb-aniem i wydaniem w nim 
również i tych utworów, jakie ojciec mój przez lata 
działalności swojej od 1829 do 1872 ofiarował roda­
kom swoim —  mam zaszczyt upraszać P. T. wszystkie 
rodziny polskie, których rodzice i krewni znali Wincen­
tego Rola, posiadające u siebie w przechowaniu iego 
utwory - jako też P. T. kierowników instytucyi nau 
kowych, jako to uniwersytetów, akademii, bibliotek i mu­
zeów krajowych, aby raczyli doKładne odpisy tych utwo 
rów i listów Wincentego Pola, łaskawie nadesłać na 
ręce moje w najkrótszym czasie w celu wydania ich 
drukiem w „Skarbcu pamiątek" dia powszechności 
naszej.

Przy nadsyłaniu tych pism upraszam o łaskawe 
podanie zarazem imion osób i Bliższych okoliczności, 
odnoszących się do tych utworów.

Szanowne Redakcye wszystkich czasopism polskich 
mam zaszczyt prosić o  dwuKrotny przedruk tej prośby. 
Dr. Wincenty Pol, Stanisławów, ul. Batorego, w marcu 
1905.

—  „Kwestya idealizmu14. Na pówyźszy temat zagai! 
wczoraj w 'Związku naukowo-Inerackim" bardzo zaj­
mującą pogadankę p. Wiktor S t r u s i ń s k i .  Prelegent 
zaznaczywszy na wstęoie, że Idealizm w nauce jest 
czemś zapewne rożnem od t. z u . idealizmu w życiu 
lub sztuce, kiedy określa jako „traktowanie danych 
rzeczy z pewnych wyższych — jak dla kogo —  sta­
nowisk", w znacznej części swego wykładu zajął się 
wyłącznie idealizmem teoretycznym, t. j. tym kierunkiem 
w filozofii, który sprowadza c a ł o ś ć  d o ś w i a d c z e ­
n i a  d o  s z e r e g u  z j a w i s k  p s y c h i c z n y c h ,  tw ier­
dząc, że w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  i s t n i e j e ,  j e s t  
t y l k o  n a s z e m  p r z e d s t a w i e n i e m ,  z j a w i ­
s k i e m  p s y c h  i c z n e m ,  i d e ą  (esse id est percipi L

Po wyjaśnieniu genezy tego problem atu, poddał 
prelegent szczegółowej analizie i krytyce powyższe 
tw ierdzenia idealistów. Przytoczyw szy p rz e rw  teoryi 
idealizmu cały szereg  argum entów  tak ze stanow iska 
filozoficznego, jak też praittycznego, doszedł p. S tru ­
siński do następujących konkluzyi:

1. Sformułowanie zasadniczej teoryi idealizmu jest 
samo w 'sob ie  sprzec/ne i niedorzeczne.

2. Bez względu na zawarte w niej sprzeczności
1 niedorzeczności, teorya idealizmu jest wysoce niepra­
ktyczną i zgoła niepotrzebną.

3. Postawienie teoryi idealizmu nie liczy się z em- 
pirycznem założeniem wszelkiej ludzkiej teoryi poznania, 
które to założenie jest czemś więcej, jak tylko samem 
założeniem, bo jest f a k t e m  c z y s t e g o  d o ś w i a d ­
c z e n i a .  »

W zakończeniu wyraził prelegent gorące życzenie,

by podobny „skandal w dziejach myśli filozoficznej“, 
jakim właśnie — zdaniem jego — jest teorya idealizmu, 
znikł na zawsze z horyzontu i nie mącił prawdziwie 
pięknej i prawdziwie czystej filozofii, t. j. tak:ej, która 
nie odwraca dziwacznie porządku naszych doświadczeń, 
ale właśnie je najlepiej dla życia opisuje i doskonali 
ludzkie poznanie w sposób wolny od paradoksów lu t 
naiwnych mrzonek.

Nad odczytem wywiązała się baidzo ożywiona 
dyskusya, w której zabierali głos pp. Wagmann, Elmer, 
radca Dorożewski, Irzykowski, prof. Twardowski, Miin 
zer, podpisany i wreszcie prelegent. Ten ostatni wyra­
ził żal, że nikt z mówców nie podjął się na seryo 
obrony idealizmu, co zapewne dałoby prelegentowi mo­
żność tern silniejszego zaatakowania zaczepionej teoryi 
i szkicowo tylko i fragmentarycznie rzuconym przeciw 
niej argumentom dodałoby większej wyrazistości i mocy.

Dr. M. Janelli.
—  Na dochód Koła Technickiego im. St. Szęzepa- 

nowskiego odbył się wczoraj w sali Kasyna urzędniczego 
popio uczniów szkoły muzycznej p. Anny Niementowskiej. 
Salę wypełniono', literalnie po brzegi, darząc oklaskami 
młodych wykonawców, którzy zasłużyli na to, w zupeł­
ności. Poois wczorajszy dowiódł jeszcze raz rzecz, już 
odaawna stwierdzoną, że szkoła znakomitej nauczycielki 
cieszy się uznaniem w calem mieście.

—  Echo demonstracyi antykoerberowskiej. W dniu 
14 b. m. przed karnym trybunałem we Lwowie stanie 
szereg osób, jak o to : dr. Zanajkiewicz Wloclz., Siczyń- 
ski Mścislaw, Oiena Lewicka, ks. Prystaj i inni, oskar­
żeni o gwałt publiczny, zbiegowisko i obrazę osób urzę- 
cowych.

—  Złodziej w m undurze. Dozorca domu pod 1. 36 
w ul. Panieńskiej, Filip Mokrzyk, wróciwszy do domu 
około 9 wieczorem zastał drzwi rozbite, a w bramie 
domu ujrzał jakiegoś żołnierza, który z drugim złodzie­
jem „cywilnym" wynosił tlomok z zabranemi mu ubra­
niami i bielizną. Ajftkrzyk nie namyślając się długo pu­
ścił się za nimi w pogoń, co widząc złodzieje porzucili 
tlomok na cnodmku i uciekli.

—  K ronika policyjna. 7n szybką a nieostrożną jazdę 
ulicą Krakowską pociągnięto do odpowiedzialności pa­
robka PawLa Bauera. — W ulicy Ruskiej aresztowano 
Wawrzyńca Brewko, k.óry będąc pijanym wyprawiał 
awantury i tłuki szyby w drzwiach sklepów. — Za kra­
dzież, popełnioną na szkodę p. Schultza zamieszKaiego 
w ulicy Zaniarstynowskiej aresztowano llka Zaczkiewi- 
cza i kochankę jego Katarzynę Trościak. Przy rewizyi 
osobistej znaleziono u Trościakowej sztuczkę pluszowej 
materyi. —  Za dręczenie konia pociągnięto do odpo­
wiedzialności i ukarano grzywną w oźnicę^ Wojciecha 
Nastorowskiego. —  P. Bercie Hesuhelesowej skradziono 
z otwartej kuchni dwie łyżki srebrne i chochlę. — Na 
dw-orcu centralnym aresztowano woźnicę dorożki nr. 223 
za to, iż przyjechał w pijanym stanie bez zapalonych 
latarni.

—  Zgubionoi. P. Marya Hurodyńska zgubiła w prze- 
chodzie kolo gmachu namiestnictwa pulares skór­
kowy zawierający złotą dziesięciokoronówkę i 76 h. — 
P. Helena Zacharyasiewucz w przechodzie ulicami Serb­
ską, Ruską i Sobieskiego zgubiła kólczyk w kształcie 
listka koniczyny z trzema brylantami.

— Znaleziono. Konduktor kolei elektrycznej p. Mi­
chał Lisków znalazł pulares, zawierający 20 kor. w zlo­
cie i 12 hal.

0  Czerniowce. Z w i ą z e k  T o w a r z y s t w  p o l ­
s k i c h  n a  B u k o w i n i e ,  jak  donosi „Gazeta Polska" 
w Czerniowcach, w niedzielę, dnia 26 b m. zgromadzili 
się w sali bibliotecznej Domu polskiego delegaci stowa­
rzyszeń polskich na Bukowinie, celem narady nad utwo­
rzeniem Związku. Przewodniczył obradom prof. dr Al­
fred i ialban. Zastąpione były następujące stow arzysze- 
nia czerniowieckie: Czytelnia polska, Kolo polskie, „So­
kół", „Gwiazda", „Ognisko", Bursa polska im. Adama 
Mickiewicza, Koło mieszane T. S. L., Polskie Towarzy­
stwo zaliczkowe i oszczędności, a z Towarzystw pro- 
wincyonalnych: Czytelnia polska i „Sokół" w Wyżnicy, 
oraz Czytelnia polska w Sadogórze. Po dłuższej dysku- 
syi uchwalono znaczną większością utworzenie Związku, 
do którego w charakterze członków należeć mają wszyst­
kie instytucye kresow'6. Ponieważ przeważna część de­
legatów uczyniła pewne zastrzeżeni, co do Drzedlożone- 
go projektu statutów, przeto wybrano komisyę z sze­
ściu członków, która, uwzględniając życzenia wypowie­
dziane przez poszczególnych delegatów, ma w projekcie 
poczynić stosowne zmiany, zanim tenże przedłożony zo­
stanie rządowi krajowemu do aprobaty.

W y d a l a n i e  d e z e r t e r ó w  z R o s y i .  Rząd bu­
kowiński rozesłał do wszystkich starostw' i magistratu 
m. Czerniowiec okólnik, w którym wskazując, że liczba 
osiadłych na Bukowinie dezerterów z Rosyi wynosi 
1024, z tego w samych Czerniowcach 704 i że wielu 
z nich iest ciężarem dla ludności, a inni stwarzają nie­
zdrową konkurencyę, a nadto wnoszą oni różne choro­
by zakaźne, jak jaglicę, poleca starostom i magistrato­
wi Czerniowiec, aby nie spuszczając z oka względów 
humanitarnych, wzywały na razie dezerterów do dobro­
wolnego opuszczania kraju i granic monarchii wr termi­
nie sześciotygodniowym i równocześnie za pośredni­
ctwem zborów izraelickich i istniejących komitetów sta­
rały się wpłynąć na nich. aby wezwaniu temu zadość 
uczynili, aby rząd krajowy nie musiał się uciekać do 
środka ostatecznego t. j. do przymusowego wydalania.

□  Rzeszów. D la  p r z e m y s ł u .  Z inieyatywy in­
struktora przemysłowego z ramienia ministerstwa dr. 
Schoenetta, odbyło się tu zgromadzenie celem a) zorga 
nizowama wykładów dla samoistnych rękodzielników: 
z dziedziny ustawodawstwa, nauk społecznych, techni­

czno-przemysłowych, medycyny, hygieny etc., b) nr., 
dzenia wystawy przemysłowej okręgowej, c) utworzenia 
Związku Stowarzyszeń przemysłowych.

Komitet wykładowy podzielono na sekcyę odczy­
tową i organizacyjną. Do pierwszej wybrani pp.: Sum- 
per, dr. Bandrowski, Bojarski, Brosz, dr. Fiałkowski, 
Pi nrowski i Szaynok; do drugiej p p .: Barowicz, Gor 
liński, Kluz, Schaitter, Szybowicz, Woźniak.

Postanowiono w bieżącym roku urządzić w poro 
zumieniu z Tow. gospodarczem wystawę okręgową 
i utworzyć Związek Stowarzyszeń przemysłowych, mają­
cy stanowić niejako Izbę rękodzielników dla popierania 
wspólnych interesów. Związek ten będzie przedkładać 
władzom opinie i wnioski, organizować kursy zawodo­
we, zakładać spółki, także dla kupna maszyn, starać się 
o kredyt dla członków', ubezpieczenie od wypadków 
etc. Postanowiono wreszcie założyć miejskie muzeum 
przemysłowe.

□  Brzeżany. W y b ó r  d e l e g a t ó w  do ogólnego 
Zgromadzenia Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń z obwodu brzeżańskiego, odbył się 24 bm. 
Wybrani zosta li: hr. Klemens Dzieduszycki z Martyno- 
wa, Kazimierz Traczewski z Hniowic i Władysław Jan­
kowski z Rosochowaćca. Głosujących było 162 osób. 
Po wyborach, przewodniczącemu p. Kazimierzowi Tra- 
czewskiemu, podziękował i złożył wyrazy czci i szacunku 
w imieniu całego Zgromadzenia wśród owacyjnych okla­
sków', p. Biesiadecki, który równocześnie prosił nowo- 
wybrahych delegatów, aby w iaknajkrótszym czasie zło­
żyli sprawozdanie, które tern więcej jest pożądane, że 
w roku bieżącym Towarzystwo dywidendy nie wypłaciło, 
reformy są pożądane, a wmoski, rezolucye i żądania 
całego Walnego Zgromadzenia wyborców, większe będą 
miały znaczenie w Zarządzie Towarzystwa, aniżeli gdyby 
wychodziły od pojedynczych delegatów

Po przeprowadzonej dyskusyi, w której hr. Dzie­
duszycki, jako członek Rady Nadzorczej, oświadczył na­
tychmiastową gotowość zdania sprawy, ze względu na 
barazo spóźnioną porę, uchwalono zwołać zgromadzenie 
w jak najkrótszym czasie dla w-ysluchania sprawozdania 
delegatów Towarzystwa i równocześnie sprawozdania 
poslow sejmowych brzeżańskicli. —  W.

□  Brody. S p . d r .  J ó z e f  P a j ą c z k o w s k i ,  st. 
komisarz starostwa w Brodach, zmarł w zeszłym tygo­
dniu. Pogrzeb odbył się w Olesku. Śp. dr. Pającz­
kowski był dla swych zalet umysłu i cnarakteru ogólnie 
szanowanym i poważanym w całej okolicy, zwłaszcza 
zaś zyska! miłość ludu w Olesku i Sewerynce, gdzie 
spędzał stale wolne chwile, pracując gorliwie w czytelni 
T. S. L. O Kole T. S. L. w Olesku pamiętał też w 
chwili zgonu, zapisując na jego cele 600 kor., a na bu­
dowę kościółka w Sokołowie 1000 Kor. Cześć pamięci 
zacnego obywatela-urzędnika.

□  Tarnów . T o w a r z y s t w o  1 i t e i a c k i e im.
A. Mickiewicza przenosi się w najbliższem czasie do lo­
kalu Towarzystwa muzycznego, gdzie otworzy na now'o 
bogatą czytelnię czasopism i bogatą literacko - beletry­
styczną bibliotekę. Prócz tego jak dotąd urządzać bę­
dzie w każdą sobotę pogadanki i odczyty z zakresu 
literatury polskiej i obcej.

D e l e g a t a m i  na walne zgromadzenie Towa­
rzystwa wzaiemnych ubezpieczeń w Krakowie wyDran. 
zostali z okręgu tarnowskiego: Józef Męciński z Party - 
nia (dotychczasowy prezes Rady nadzorczej) Jan hr. T ar­
nowski 2 Chorzelowa i Julian Bielański.

S a m o b ó j s t w o  popełnił tu onegdaj szerego­
wiec 57 pp. J. Kwiatek z obawy przed karą, na jaką 
za nałogową kradzież został skazany. Kwiatek już był 
przedtem karany i kończył służbę wojskową.

□  Tarnopol. S a m o b ó j s t w o .  Donoszą, że 23 
letni porucznik 8 pułku ułanów, Stefan H. odebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolweru. Powodem sam o­
bójstwa miały być stosunki finansowe. Dal się opętać 
podobno szajce lichwiarzy, którzy jeszcze na pół godziny 
przed śmiercią żądali zwrotu długu.

/A Pamięci Reja. Polska młodzież uniwersytecka 
w Zurychu powzięła zamiar urządzenia obchodu pamią­
tkowego czterechsetnej Mikołaja Reja rocznicy. Zawiązał 
się komitet, do którego na przewodniczącego zaproszo­
no J e ż  a. Odczyt po polsku w ygłosić obiecał dr. D o- 
b r z y c k i, profesor literatury polskiej w Fryburgu 
szwajcarskim, po niemiecku dr. Z a j c z y k ,  wykładający 
w Zurychu literaturę porównawczą, polskiej znawca nie­
pospolity. Projektowane są popisy muzyczne i wokalne, 
reprodukujące zabytki muzykalności polskiej z wieku XV 
i XVI. Piojektow'anem jest również odegranie jednego 
z dramatów, zawartych w „Żywocie Józeia". Komitet 
stara się o urządzenie obchodu w maju, nie w Zurychu, 
ale w Rapperswylu.

3  S. p. Wincenty lir. Tyszkiewicz. D. 28 lutego 
b. r. w Monte Carlo zmarł ś. p. Wincenty hr. Tyszkie­
wicz, nr. 1831 r. najmłodszy syn S. p. Mikołaja hr. Ty­
szkiewicza, oficera gwardyi i szambelana, oraz drugiej 
jego małżonki Aleksahdry z Konarów'. Przed laty zmar­
ły pracował w zarządzie celnym w Petersburgu. Osie­
rocił troje dzieci. Stanisława i W aldemara hr. Tyszkie­
wiczów', oraz córkę Izę hr. Józefową Załuską, małżon­
kę właściciela dóbr w gub. kaliskiej. Zgon ś, p, Win­
centego hr. Tyszkiewicza okrywa żałobą dom Juliuszo- 
stwa hr. Ostrowskich z Ujazdu, znanych w szerokich 
kolach Warszawy, był bowiem rodzonym bratem Maryi 
hr. Ostrowskiej.

Na posiedzeniu Tow. botanicznego w  Berlinie 
dr. Ańaurycy Lil.enfeld, roaem ze Lwowa, znany ze 
sw'ych prac na polu chemii teoretycznej i praktycznej, 
wygłosił odczyt o swej pracy, dotyczącej nieznanej do­
tąd własności korzeni roślin kierowania się w glebie
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w Kierunku, gdzfe znajduje się pokarm korzystny. a od­
dalania się od materyi szkodliwych. Odczyt, połączony  
z deinonstracyą, w yw ołał w ielkie wrażenie.

A  Sorawa biskupstw polskich w Ameryce, nad- 
zWycza ważna tak ala poiskości naszych wychodźców, jak 
i dla interesów kościoła katolickiego, któremu grozi ma ­
sowe odszczepieństwo na rzecz kościoła niezależnego, 
pomimo gorliwych starań, nie posunęła się dotąd do 
pomyślnego rozwiązania. W r. 1903 przybyła do Rzy­
mu specyalna deputacya polska, która była przychylnie 
przyjęta przez papieża Piusa X, potem udawała się o po­
parcie do wszystkich biskupów polskich i ao wybitnych 
świeckich przedstawicieli naszego społeczeństwa (jak Sien­
kiewicz). Po długiem oczekiwaniu i przedstawieniu spra­
wy rozmaitym kardynałom, deputacya polska uzyskała 
wyraźną obietnicę papieża, że sprawa zaiatwiona będzie 
po myśli petentów i obietnicę tę zakomunikowała ame­
rykańskiemu kongresowi polsko-katolickiemu we wrze­
śniu r. z. Pomimo to wszystko sprawa dotąd nie jest 
zaiatwiona. Katoliccy biskupi amerykańcy (pochodzenia 
przeważme irlandzkiego) przeciwni są wyświęceniu Pola­
ków na biskupów, a że Stolica apostolska w Ameryce 
desygnuje na katedry biskupie zawsze tyiko jednego z 3 
przedłożonych kandydatów, więc postanowili nigdy ża­
dnej polskiej kandydatury nie przedkładać. Zdołali oni 
nawet nie dopuścić do wizytacyjnej podróży po Amery­
ce arcybiskupa Simona, który miał wyjechać w maju 
r. b. Powołują się oni wciąż na tendencye seperatysty- 
czne katolików amerykańskich, którzy pragnęliby rozer- 
tyać węziy, łączące ich z Rzymem, i których rażą „na- 
cyoualistyczne" tendencye Polaków Niedawne wystąpie­
nie poważnego dziennika medyolańskiego „Osservatore 
Catholico" w obronie biskupstw polskich, rokuje jednak, 
ze sprawa nie została pogrzebana.

jyanie.

Nie będąc w możności podziękować tym 
wszystk.m, którzy z oowodu zgonu mego śp. męża 
profesora jana Biczaja wyrazili mi współczucie w tak 
ciężkiem cierpieniu i oddali ostatnią przysługę zmar­
łemu, na tej więc drodze zasyłam Przewielebnemu 
Ducnowieństwu odu obrządków, Dyrekcyi k.
Seminaryum naucz, żeńskiego i męskiego, Gronu 
profesorskiemu, uczenicom i uczniom tych zakła­
dów, panu profesorowa KocowsKiemu za wygłosze­
nie mowy pogrzebowej, Wydziałowi Tywarzystwa 
właścicieli realności, Radzie nadzoiczej i Dyrekcyi 
Towarzystwa urzędników, wszystkim kolegom, przy­
jaciołom i znajomym mego śp. męża szczere „Bóg 
zapłać".

Anna Biczajowa.

P o d zięk ow an ie.

Nie mając innej diogi, w ten sposób składam 
serdeczne podziękowanie urzędnikom c. k. dyrekcyi 
kolei w Stanisławowie kolegom mego syna ś. p 
Gwalberta Kropińskiego, za troskliwą opiekę, jaką 
go otaczali czuwając przy nim dniem i nocą w cią­
gu choroby i za gorliwe zajęcie się pogrzebem.

, Bóg zapłać" wszystkim za okazane współ­
czucie.

Marya Kropińska.

f
Głogów. W niedzielę, dnia 27 lugo odbył się 

u nas pogrzeb r.otaryusza ś. p. Franciszka Leliwy 
Pileckiego. Zmarły znany był jako doskonały pra­
wnik, zacny obywatel i gorący patryota. Mimo wą­
tłego zdrowia Drał czynny udz.ał na wszystkich 
polach życia społecznego. Jako syndyk zajmował 
się sprawami Kasy tutejszej; w stosunkach urzędu 
swego do włośnian oKazywął zawsze względność 
i przyjacielską wyrozumiałość. Drużyna sokola, 
której losy leżały mu na sercu i żywo obchodziły, 
odniosła na swych dzielnych ramionach kochanego 
a przedwcześnie zeszłego z placówki swego pre­
zesa Cześć jego pamięci!

L IT E R A T U R A  i SZTURA
(j) Teatr.

„ Li l i t h " ,  bajkę trzyaktową Juliusza Germana 
zamierza wystawić w najbliższym czasie teatr krakow 
ski. Próby z „Lilith" rozDOCzną się już dnia 11 marca.

N o w y  d r a m a t .  Leopold Siaff, auror „SKarbu", 
napisał nowy dramat, który ukaże się na scenie lwow­
skiej w początkach jesieni.

„ T e a t r  p o l s k i " .  Pod tym tytułem zacznie 
wkrótce wychodzić we Lwowie pismo, poświęcone spra­
wom teatralnym Czasopismo to ukazywać się ma dwa 
razy w tygodniu w formacie książkowym, o objętości 
16 stron tekstu i zaw ierać: programy przedstawień,
doniesienia teatralne, poezye, fejleton, sylwetki wybit­
nych aktorów i kronikarskie notatki o ruchu artystycz­
nym we wszystKich teatrach polskich.

Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

Dr. A n to m  t ln m e iife )^
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwers wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i ordynuje w chorobach skórnych, 
wenerycznych przy ul. Kopernika 28 od 3—5 pop. (466

Dr. Adam G reliński
ordynuje w  chorobach dróg moczowych

nerek, pęcherza, cewki, prostaty etc.) 
od 2—4 popoł Lwów, ul. Sykstuska 37, 1. p.
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Beoczyńska fabryka, cementu portlandzkiego
“UNION" nie natęży do „kartelu".
Zawiadamiamy Szan. P. T. Odbiorców, że wystąpi­

liśmy z ringu kartelowego dla wyrobu cementu i sprzeda­
jemy dalej nasz znakomity w jróL. który jest trwalszy o 
50 prc., aniżeli przepisuje norm a Związku architektów i in- 
żynieiów, po cenach nader nizkich.

Zastępstwo generalne dla Galicyi i Bukowiny po- 
ruczyliśmy -

p . M. F a d e n h c c h to w i  w  B u c z a c z u
który na żądanie wszelkich inform acji listownie, ewentual­

nie ustnie udzieli. 1967

WYPAŁOWI Zn Nr. SC«*.'XU.
dla

schrony
przeciw
ia łsz e r-
ctwom

DO, Szanownych Pp. właścicieli realn. miasta Lwowa.

Zawiadamiamy niniejszem, ż? przedsiębiorstwo nasze 
.stniejące od roku 1882 we Lwowie pod niżej podaną firmą 
z dniem dzisiejszym zostaje znacznie powiększone, w k tó ­
rym też ceiu zakupiliśmy wszelkie naczynia w zakres ten 
wchodzące od przedsiębiorcy p. Gustawa Siegla, który 
przedsiębiorstwo swe zupełnie zwija.

Polecając się nadal łaskawym względom Szan. P a­
nów, pozostajemy kreśląc z głębokiem szacunkiem

A. S n h e r  i J. R is c n a le s
iprzedsiębiorcy cz) szczenią kanałów i kloak c k. w ojsko­
wych. kolejowych i prywatnych we Lwowie, Inwalidów 21 
ub Szpitalna 6. 2146

Upraszam JW. Pana
S e w e r y n a  A u g u s t y n o w i c z a

w Jego własnym irteresie o podanie swego adresu, lub 
odeorar.ie listu post rest Warszawa.

1371 A. W.

Staraniom Kola literaeko-ari-ystycznego
odbędzie się  w salach FILHaRMONH 

w  o s t a t k i  k . i r n a u f l ł m

w  s o b o t ę  d .  1  m a r c a  1 9 0 5
W BM M M M W BaM M D W M M U  nM M U M M M M aM M U l

SlbrzymiaReduta
Sala bidzie wyjątkowo wytwornie w sposób nieby­
wały dekorowaną. Estrada przedstawia grotę stalakty- 

kową, zmieniającą salę w świat bajki
Podczas reduty odbędą się tańce angażowane i koty­
lion z odznakami orderowymi pod wodzą aranżera 

uproszonego, znanego zaszczytnie pana...
W śród tańców :

Rebus obrazkowy do odgaunięcia.
I. Nagroda: zegar i para świeczników z bronzu.

Konkurs piękności.
II. Nagroda: złota branzoleta.

Konkurs masek damskich.
III- Nagroda: złoty zegarek.

Konkurs najbrzydszych a najdowcipniejszych 
m a sek :

IV. Nagroda: s re D rn a  papierośnica.
OsoDny komitet przyznaje nagrody.

Żart z nadpączkami.
V. Nagroda 20 kor. w złocie.
C o n f e t t i ,  —  c o r i a n d o l i .  — w ę ż e .

Orkiestra 15 pułku pieclioiy.
CENY MIEJSC: Loża parterow a 30 kor., mezzaninowa 

40 kor., 1 piętra boczna 30 kor., tylna 15 kor., II pie­
tra 10 kor., Fotel 1 pmtra 10 kor., II piętra 5 kor. 
W stęp na sal 5 kor., dla masek 3 kor. e

Galie. Tow. gospodarskie.
Dziś rozpoczęło swe obrady -10 zwyczajne zgro­

madzenie Rady ogólnej Galie. Tow. gospodarskiego. Po 
nabożeństwie, odbytem w kościele archikatedralnym, ze­
brało się w sali ratuszowej około 1.50 delegatów i człon­
ków, między tymi kilkunastu włościan i księży. Z gości 
przybyli marszałek hr. Badeni, ks. arcyb. Bilczewski, 
ks. arcyb. Teodorowicz. namiestnik hr. Potocki, dr. T a­
deusz Piłat, radca dworu ar Szyszyłowicz, dyr. From- 
mel, radca dworu Zaleski i inni.

O godz. 103/* zagaił obrady prezes dr. W. K o- 
z ł o w s k i, dziękując gościom za wzięcie udziału 
w zgromadzeniu. Następnie oznajmił zgromadzonym, że 
papież Pius X. raczył przyjąć hołd, złożony mu przez 
delegatów Towarzystwa, udzielając Towarzystwu swego

błogosławieństwa. Polecając rozmaite sprawy rołnikóv 
namiestnikowi i marszałkowi i prosząc ich o daiszi 
opiekę nad stanem rolniczym, oddał mówca cześć zrnarłyn 
członkom Towarzystwa: ś. p. Apolinaremu Jaworskiemu 
Władysławowi Bzowskiemu, Eugeniuszowi Abrahamowi- 
czowi, Janowi br. Konopce, St. Komarnickiemu, Broni­
sławowi Skibniewskiemu, St. Szawłowskiemu i br. Cze- 
czowi.

Wr daiszym ciągu poświęcił mówca kilka Słów 
sprawom Towarzystwa, znanym ze sprawozdania, wspo­
minając o traktacie handlowym z Niemcami, który sto­
sunki nasze rolnicze zmieni na gorsze. Co do kole 
Północnej dano nam wprawdzie zniżenie taryf, ale tc 
każdej chwili mogą cofnąć, dlatego Towarzystwo mus> 
stanowczo upomnieć się o upaństwowienie tej kolei, 
zwłaszezza, że już po trzykroć obiecywano nam to. To 
samo można powiedzieć o kanałach. Uchwały już san- 
kcyonowa.ie, a tymczasem ani rydlem dotychczas nie 
ruszono.

Opóźni się również sprawa regulacyi rzek, cho­
ciaż sprawa nibj już dawno załatwiona. Wyraziwszy da 
lej radość, że przecież raz człowiek fachowy został mi­
nistrem rolnictwa, wspomniał prezes o państwowych 
subwencyach dla Towarzystwa, które w r. ub. były 
skąpe.

Mówiąc o oddziałach Tow. stwierdził mówca z ż ą ­
łem, ze życie w niektórych oddziałach zamiera z wielka 
szkodą dla Towarzystwa. Wykłady urządzane przez Tow' 
cieszą się wielką sympatyą u włościan; włościanie chę­
tnie biorą udział w dyskusyach i żywo temi wykładami 
interesują się. Co do urządzania ferm, Towarzystwo 
wysłało już projekt do ministerstwa. Po omówienii 
spraw chowu koni, bydła rygatego, trzody chlewnej, 
rozwoju mleczarstwa itp., zakończył prezes swe prze­
szło 3 kwadranse trwające przemówienie zapewnieniem, 
że zarząd ile sił mu starczyło, starał się o dobro Tow. 
i nadal nie uchyli się od tego obowiązku, Dyle człon 
kowie zapewnili mu swój wsporudział.

Imieniem miasta powitał zebranych wiceprez Mi 
cnaiski, składając życzenie, aby powzięte uchwały na 
obecnem zebraniu, jak najrychlej zostary w czyn wpro­
wadzone i wyszły na pożytek kraju i ojczyzny.

W imieniu krak. Tow. gospodarskiego przemówi! 
prezes tegoż hr. Zdzisław T a r n o w s k i ,  dziękując 
Tow. za poparcie i zapewniając, że krak Tow. gospo­
darskie pragnie wspólnie pracować z gai. Tow. dla do­
bra krajowego rolnictwa.

Po przemówieniu p. A. C i e l e c k i e g o  prezesa 
Kółek rolniczych i dr. D u l ę b y ,  sekretarza Kółek przy­
stąpiono do ayskusyi nad sprawozdaniem Towa­
rzystwa.

Zabrał głos p. R a c i b o r s k i ,  omawiając zawar­
tą w sprawozdaniu sprawę chowu bydła.

Po nim omawiał poset Wł G n i e w o s z  ujemne 
sirony trakiatu handlowego z Niemcami, jako repre­
zentant Koła polskiego zapewnił mówca, że przypomni 
Kołu postulaty wyrażone przez prezesa Tow.

W sprawie rej zabierali jeszcze glos pp Głowiń­
ski i Brykczyński, poczem sprawozdanie przyjęio ao wia­
domości i uchwalono wniosek deleg. Raciborskiego, aby 
wybrać ankietę, któraoy zbadała stan i kierunek istnie­
jących obór i iaknajprędzej przedstawiła odpowiednie 
wnioski. Po przyjęciu sprawozdania rachunkowego i uchwa­
leniu budżetu na r. 1905 wygłosił dr. Paygert Kornel 
reierat „o upaństwowieniu Kolei Północnej".

Referent zaznaczył, że nie wystarczy zabezpieczyć 
kraj przed przypiywem obcych towarów, ale należy pra­
cować nad jego eksportem. Wielką tamę do rozwoju 
naszego eksportu tworzy kolej Północna. Węgrzy rozu­
mieją to i od szeregu lat zdążają do upaństwowienia 
kolei prywatnych z wielkim skutkiem. Zastanawiając się 
nad rozwojem sieci kolejowych w innych państwach, 
przyszedł referent do wniosku, że w żadnem państwie 
tak mały procent (55 prc.) kolei nie znaiduje się w rę­
ku państwa, jak w' Austryi.

Nie zdarzało się również, aby gdzieindziej sprze­
dawano koleje państwowe towarzystwem prywatnym, 
jak to niejednokrotnie miało miejsce w Austryi.

Godzina l 1/-.- posiedzenie trwa dalej.

Teiegra.Tiy „Słowa Polskibgn“.
W O J H A .

Spóźnione i za wikłane raporty  o kiesce.
Petersburg . (T B K ) Kuropatkin donosi 28 lutego: 

Według sprawozdań nadeszlych, w c.ągu dnia dzisiejsze­
go zaatakował aziś nieprzyjaciel przednia, straż naszego 
oddziału kolo wsi Ubenupusa. Wszystkie ataki odparto. 
Inny nasz oddział stoczył zaciętą potyczkę z nieprzyja­
cielem. który napadł na lewe skrzydło kolo wsi Kudia- 
sa. Wynik tej potyczki dotąd nie znany (!!!). Wy­
stany przez nas oddział ku wsi Tomaguman wypędzi! 
nieprzyjaciela z wąwozu, 3 wiorsty na południowym 
wschodzie od Tomaguman Dziś nie przedsięwzięli Ja­
pończycy żadnej stanowczej akcyi przeciw naszym sta­
nowiskom kolo przesmyku Gutalin. Japońska artylerya 
polna i forteczna ostrzeliwała nasze pozycye między Sa- 
hepu a Kantuhn. Również na pagórek putylowski skie­
rowali Japończycy energicznie ogień z dział 11 calo­
wych.

Straty, ;ak:c ponieśliśmy wskutek tego bom bardo­
wania nie są jeszcze dokładnie stwierdzone, lecz ^ n a j ­
mniej nie są wielkie.

W obsadzonym wczoraj (w poniedziałek P. R.) 
przez nasze wojsko wywiadowcze szańcu na p^awą m 
brzegu Szaho przed mostem trzymają się nasi jeszcze



dzisiaj (we wiórek P. R,), odparłszy w nocy atak ja­
poński. " "  " '~
P W  Drugiemu oddziałowi wywiadowczemu powiudło 
się wczorajszej nocy trzykrotnie obsadzić iasek na pra­
wym brzegu o zah o , naprzeciwko Lamatun. WsKutek 
wielkich strat, zaaanych im przez japońskie mitraj- 
lezy, musieli się się nasi cofnąć do punktu oparcia. -  

W telegramie z dnia 1 marca donosi dalej Kuro- 
partkin-. Nieprzyjaciel napadł z fu ry ą ‘ na przednią stiaz 
naszego oddziału n koło wsi Ubenupusa, W czasie od 
półiiocy do godz. 3 rano odparliśmy oba ataki nieprzy 
jacielsk.e, drugi po walce na bagnety " :

Po trzeciej potyczce na bagnety udało się Japoń­
czykom obsadzić średnie pasmo wzgórz, poczem na­
sza przednia straż musiała cofnąć się aż do najbliższego 
sąsiedniego pasma.

O godz. 9 wieczór oirzymarem wiadomość, ze 
nasz oddział koło wsi Kudiava musiał opuścić swe sta­
nowisko. Podczas starcia w ttm  miejscu został ranny 
pułkownik NuKuran, pozostał jednak w szeregu.

Dziś o godz. 3 rano przypuścili japończycy po­
nownie szturm do naszych stanowisk koło przesmyku 
Gutulin. Nasi odparłszy liczne ataki musieli wskutek  
wielkich strat, zadanych przez artyleryę japońską 
opuścić dwa szańce.

O 6 rano zaatakowali Japończycy ponownie wieś 
Nansipj nad Szaho, zostali odparci. Także przez cały 
dzień dzisiejszy (1 marca) bombardowali Japończycy 
z armat polowych wzgórze putyłowskie, nowogrodzkie 
i nasze pozycye koło Sandepu.

Nasze straty są nieznaczne. Podpułkownik Kostrow 
i kapuan Gervais są ranni.

Petersburg . (Tel. wł.) „Nowoje Wrenia" podaje 
następujące szczegóły tyczące się odwrotu Rosyan z pod 
wąwozu Dalin. 12 wiorst na północ od wąwozu Daiin 
leży miasto Solunju. Tam znajdowały się wielkie składy 
i zapas^ materyałów wojennych. Garnizon w Solunju 
tworzyła kolumna pod dowództwem podpułkownika 
Jeszczewa. '

Dnia 26 lutego popołudniu utrzymał gen. Remicu- 
kampf, stojący pod wąwozem Daiin na czele znacznego 
oddziału wojsKOwego, wiadomość, że Jeszczewa w So- 
lunju zaatakowały znaczne siły japońskie. Gen. Rennen- 
kampf oświadczył wojskom, stojącym pod wąwozem D a­
lin, że nie rozpocznie odwrotu tak długo, dopóki Je- 
szczew nie przewiezie w bezpieczne miejsce całego ma- 
teryału wojennego. O godz. 9 wieczorem jeszczew na­
desłał wiadomość, że to przewiezienie materyałów wo­
jennych szczęśhwie mu się powiodło.

-- Wówczas Rennenkampf rozpoczął odwrót z pod 
wąwozu Dalin. Żołnierze głodni i pomęczeni~ cierpieli 
strasznie podczas tego pochodu nocnego. Nadto zacho­
dziła obawa, że zostaną odcięci, jeżeli Jeszczew nie 
zJoła stawić Japończykom dalszego oporu. Jeszczew 
przecież cofnął się aa połowę drogi na połnoc od So­
lunju i zdorał się połączyć z Rennenkampfem, poczem 
połączone oddziały rosyjskie odparły napierających Ja­
pończyków.

Ogólnikowe zaprzeczenie.
P etersburg . (Pet. Ag,). Zarządca cnińskiej kolei 

zachodniej donosi, że wiadomość, zawaria w telegramie
B. Reutera z Niuczwangu, o zniszczeniu mostu kolejo­
wego między Tielinem a Kainan, jest bezpodstawną.

Rekonesanse,
Niuczwang. (B R eu t) Wczoraj popołudniu przed­

sięwzięli japończycy w 400 koni wycieczkę do Sinmin- 
tin, gdzie przeszukali budynek kolei żelaznej i chińskie 
gospody. Siuminnn było przed kilku miesiącami gló- 
wnem siedliskiem handlu kontrabandą. Na widok Japoń­
czyków zapanowała wśród przebywających mm nandla- 
rzy paniczna trwoga, nic im jednak złego się nie stało. 
Dokonawszy rewizyi wmócili Japończycy do Panchiatun. 
Przypuszczają, że przyjdzie tam ao starcia z Ro- 
syanami.

Posuwanie się naprzód Japończyków.
Tokio. (Biuro Reutera). Japończycy w dalszym 

ciągu rozwijają na skrajnem prawem skrzydle ożywioną 
działalność. Prawe skrzydło japońskie posuwa się na­
przód i wypędza Rosyan z ich pozycyi. Wiadomości 
z głównej kwatery marszałka Ojamy donoszą, ze od­
działy japońskie, operujące w okolicy Szinczing, zają- 
wszy Tsihenczeg, obecnie ścigają nieprzyjaciela w kie­
runku północnym. Japończycy zdobyli wiele zapasów 
żywności. Oddziały japońskie, operujące koło Pensihu, 
wypierają nieprzyjaciela powoli z wszystkich pozycyi, 
które się znajdują w odległości 13 mil (angielskich) na 
wschód od Pensihu, jakoteż z innych pozycyj w całe> 
okolicy. Odparłszy nieprzyjaciela na północ, zajęli Ja­
pończycy kilka miejscowości nad rzeką Sza.

Rosyanie rozporządzają po obu stronach kolei że­
laznej wieloma armatami polnemi i ciężkiemi działami 
ktćre dotychczas nie były czynne.

Petersburg. (Tel. wł.) Dziennik „Ruś“ donosi, że 
dnia 28 lutego, Japończykom udało się zdobyć szaniec 
przed mostem na rzece Sza. Japończycy otrzymali po­
siłki zmusili Rosyan do odwrotu.

- Londyn. (Ttl. wł.) Krąży tu uzasadniona pogło- 
sła, że marszałek Oyama wydał rozkaz wszystkim woi 
skom, stojącym nad rzekami Hun i Sza, zaatakowania 
pozycyi rosyjskich. Linia bojowa Japończyków ma dłu­
gości 90 mil angielskich, na prawdę przecież ta linia 
jest jeszcze dłuższą, gdyż front armii japońskiej jest za­
stosowany do biegu rzek i dolin, które tworzą linię zy­
gzakowatą.

Lewe skrzydło japońskie odrzuciło wstecz forpo- 
czty rosyjskie i obsadziło część wschodniego brzegu 
rzeki Liao, poczem otworzyło na puzycye rosyjskie ogień 
z ciężkich dział ooiowych.

^ ^ ______________

Wzajemne oskarżenia.
Petersburg. (Tel. wł ) W „N Wzemia" admirał

Łowczyński odpowiada na zarzuty, uczynione przez sze­
fa sztabu, gen. Stóssla, załodze okrętów, zamkniętych 
w Porcie Artura i oświadcza, że fiota dobrowolnie od­
dała armaty garnizonowi lądowemu, wskutek rozKazu 
komendanta twierdzy, datowanego z 18 sierpnia. Łow- 
czyński jest zdania, że sąd wojskowy powinien w dro­
dze jawnej rozprawy stwierdzić 1 czy i którzy dowódcy 
w Porcie Artura wykroczyli przeciw' regulaminowi woj­
skowemu i honorowi oficerskiem u/"

Kuropatkin w  pułapce?
Wiedeń. (Tel. wl.) „N. Fr. Pressc“ dunusi z Pe 

tersDurga w telegramie z dnia 2 marca, że po mieście 
obiegają tam niepokojące wńeści o położeniu Kuropatki- 
na na teatrze wojny. Wedle tych wiadomości Liniewicz 
miał ponieść Klęskę, a Rosyanie są zmuszeni do cofnię­
cia się poza Mukden i grozi im otoczenie przez Japoń-. 
czyków. ,

„Birżewyje Wieduinuati" dunoszą, że zwołanu nad­
zwyczajne posiedzenie rady wojennej, na której zapadną 
daleko idące postanowienia.

„SŁOW O POLSKIE" Nr 106 piątek 3 marca 1905.

“ O - .
Gornij.

Paryż. (Tel wł.) „Le Journal" donosi, źe Maksym 
Gorkij opuszcza Rygę i uda się do Krymu, celem pod- 
ratowania żorowia nadwątlonego więzieniem.

Apel do patryotyzmu.
Sebastopoi. (TBK.) Z powodu strajKu w państwo­

wych warsztatach okrętowych w Mmołajewsku komen 
dant floty Czarnomorskiej wygłosił przemowę do ro ­
botników, podległych admiralicyi, upominał ich, aby nie 
wstrzymywali pracy i wskazał na to, że koimsya pod 
przewodnictwem senatora Szydłowskiego niebawem ure­
guluje wszystkie kwestye, na których zależy rubocnikom. 
Niechaj robotnicy nie zapominają o tern, że strajK 
w warsztatach państwowych wychodzi na korzyść Ja­
pończykom.

Jeszcze jeden nagrobek  konstytucyi.
Petersburg . (Pet. Ag. tel.) „Praw. Wiestnik" ogła­

sza manifest cara, który wzywa naród, żeby skupił się 
około tronu dla pokonania wrogów wewnętrznycn.

Petersburg (Pet. Ag. tel.) Manifest cara Mikołaj3 
opiewa : „Niezbadane1 Opatrzności podobało się zesła^ 
na ojczyznę ciężkie próby. Krwawa wojna na Dalekim 
Wschodzie o honor Rosyi i o panowanie na wodach 
oceanu Spokojnego, Które jest tak konieczne dla zape­
wnienia na wieki pokojowego rozwoju nietylko naszego, 
ale także innych chrześcijańskich narodów, wymagało od 
narodu rosyjskiego znacznego wytężenia sił i pochłonęło 
wiele drogich i blizkich sercu naszemu ofiar.

Ale podczas, gdy okrywający się sławą synowie 
Rosyi w walecznym boju poświęcają swe życie za wiarę, 
cara i ojczyznę, w ojczyźnie samej wybuchły zamieszki 
ku radości wrogów naszych, a naszemu głębokiemu 
smutkowi. Zaślepieni pychą, a pełni złej woli, przywód­
cy ruchu powstańczego, rzucają się na święty Kościół 
prawosławny i na uświęcone ustawami zasady ' państwa 
rosyjskiego, w tej myśli, że zerwawszy naturamy zwią­
zek z p rzeszłoś/ą , zniszczą istniejący porządek państwa 
i że w jego miejsce przyjdzie nowy ustrój kraju, na 
zasadach obcych naszej ojczyźnie.

Zamach na W. ks. Sergiusza, który tak gorąco 
ukochał pierwszą naszą rezydencyę i w pośród pomni­
ków Kremla przedwcześnie stracił życie, głęboko zra 
nił uczucia narodowe wszystkich, którym honor imienia 
rosyjskiego jest drogi.

Pokornie znosimy nałożone na nas próby i czer­
piemy siłę i pociechę w silnej ufności w łaskę, którą 
Bóg zawsze objawiał dła potęgi rosyjskiej, tudzież w sta 
rei, a znanej nam uległości względem ironu wiernego 
narodu rosyjskiego, Dzięki modlitwom świętego kościoła 
prawosławnego a pod sztandarem samodzierżczej woli 
carskiej Rosya przetrwała już niejednokrotnie wielkie 
wojny i rozruchy i zawsze wychodziła z nową niezło 
mną siłą z tych trudności.

Atoli wewnętrzny nieład w ostatnim czasie i chwiej- 
ność umysłów, które wspomagają lozszerzanie się rozJ 
ruchów i zamieszek, każą przypommeć instytucyom rzą­
dowym i wszystkim powagom obowiązki służbowe 
i przysięgę słuźDowa i wezwać wszystkich, ażeby, ce­
lem strzeżenia ustaw, porządku i bezpieczeństwa, zao­
strzyli swą uwagę dla uczynienia zadość swej moralnej 
odpowiedzialności względem tronu i ojczyzny.

Bezustannie myśląc o szczęściu uarodu i w silnej 
ufności, iż Bóg po zesłaniu prób na naszą cierpliwość, 
udzieli zwycięstwa naszemu orężowi, wzywamy wszyst­
kich dobrze myślących ludzi wszystkich stanów, aby ka­
żdy w swym zawodzie i na swem stanowisku zgodnie 
z Nami współdziałał słowem i czynem dla świętego 
wielkiego dz:ela zwalczenia upartego wroga zewnętrznego* 
i dla wytęp;enia rozruchów w kraiu. tudzież , dla rozu­
mnego przeciwdziałania nieporządkom.

Przypominamy przytem, że tylko przy spokojnem uspo­
sobieniu całej ludności możliwem jest urzeczywistnienie 
naszych zamiarów, dążących do odnowienia życia du­
chowego narodowego, wznowienia dobrobytu i udoskona­
lenia ustroju państwa.

Oby się wszyscy Rosyanie skupili około tro n u , 
którzy wierni przeszłości Rosyi, uczciwie i sumiennie 
chcą z nami troszczyć się o sprawy państwowe.

Oby Bog nam błogosławił i udzielił naszym są­
dom prawdy, narodowi spokoju, ustawom siły dla wzmo­
cnienia samodzierżawia, a dla dobra naszych drogich 
poddanych. Mikołaj."

Wiedeń. (Tel. w l). Tutejsze dzienniki i sfery po­
lityczne oburzone są na fałszerstwo, jakiego dopuść,ia 
się petersDurgSKa ajeneya telegraficzna. Ajencya ta ma­
jąca wyraźną cechę półurzędową w poniedziałek o go­
dzinie 5 po poł. rozesłała komunikat, o znamieniu pół- 
urzędowem donoszący, że minister rolnictwa Je.mołow 
otrzymał ' rozkaz wypracowania ukazu carskiego o za­
prowadzeniu konstytucyi

Dziś w nocy o godzinie 3 ta sama agfci.ujo te le­
graficzna petersbursKa również w urzędowej formie na­
desłała zaprzeczenie poprzedniej wiadomości, zrzucając 
odpowiedzialność za swoje własne doniesie na barki 
pism zag-anicznych.
‘ J ’ " " Na Kaukazie.

P ete tsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Jak słychać, zarząd 
KauKazu powierzony będzie osotmemu cesarskiemu na­
miestnikowi. Oczekują zaprowadzenia stanu oblężenia 
w okręgach: Osurgety, Kutais, Kinrychi i Senak.

Nowe strajki.
Rostow (FBK.). Zaniepokojenie ludności wzmaga 

się. Wczoraj robotnicy dokowi zastrajkowali. Przyszło do 
Kilku starć z wojskiem, przyczem zraniono kilka osób.

Kijów (TBK.). Strajk pomocników aptekarskich 
trwa od 22 z. m. Aptekarze zgodzili się tylko na trzy 
postulaty strajkujących, innnych nie przyjęli. Strajk w dru­
karniach się rozszerza.

Stanowcze zachowanie się robotników, 
Petersburg (TBK.). Na wczorajszem zgromadze­

niu wyborczem dziesięciu oddziałów rosyjskiego Związku 
robotników uchwalono, obok wystosowanych dnia po­
przedniego do senatora Szydłowskiego żądań, domagać 
się, żeby osoba i mieszkanie robotników były nietykalne, 
oraz postanowiono czekać do dziś w południe na od­
powiedź. Gdyby odpowiedź ta nie była zadowalająca, 
to jutro będzie proklamowany strajk powszechny.

Z zaboru rosyjskiego.
Terror wojskowy w Warszawie.

Berlin. (Tel. wł.) Wczorajszy „Beri. Local Anzei- 
ger“ donosi z  Warszawy, że wojsko i kozacy silnymi 
oddziałami przeciągają tilicami. Rewizye odbywają się 
co chwili. Domy z rozkazu policyi zamykają już o g. 6 
wieczorem. W dzielnicy żydowskiej na Nalewkach are­
sztowano 350 subjektów handlowych,

Do dyrektora Marchandsona, kierownika towarzy­
stwa „V apur“, strztlano z rewolweru, obie kule jednak 
chybiły. Marchandson używa wielkiej popularności w mie­
ście, jako prezes warszawskiego towarzystwa dobroczyn­
ności, Policya nie zdołała wykryć sprawców.

Bomba w Warszawie.
Londyn. (B. R euteraj. Donoszą z Warszawy, że 

wczoraj o godzinie 3 po południu, rzucono z okna 
z ktorego widać stacyę policyjną Muranowską, bombę; 
padła ona na grupę żołnierzy policyjnych, ale nie wy­
buchła. Dwóch żydów aresztowano. Bliższych szczegó­
łów brak.

Zamach morderczy i samobójstwo.
Stanisławów. (TBK.) Podurzędnik kolejowy, zięć 

tutejszego grabarza, L uxa, strzelił dziś o godz. 11 przed 
południem w budynku pocztowym do swej żony, a po 
tern do siebie, dwa razy. Żoria lekko ranna w szyję, 
samobójca dogorywa w szpitalu. Pewien stróż, który 
chciał samobójcę rozDroir, został śmiertelnie ranny w 
głowę. Powodem zazdrość o zonę.

Pożar zamku w Suchej.
Kraków. (Tel. wl.) ,,Czas“ donosi z Suchej, że 

zamek tamtejszy stoi w płomieniach Górne piętro 
zniszczone. Parter i biblioteka prawdopodobnie zostaną 
uratowane.

Odznaczenia.
W iedeń. (TBK.) „Wiener Ztg." donosi: Cesarz

nadal inspektorowi straży cywilnej w Krakowie K aro'0- 
wi T i : h e m u, z okazyi przeniesienia go w stan spo­
czynku, srebrny krzyż zasługi z koroną.

Z  parlamentu angielskiego.
Londyn. (TBK.) Izba gmin obradowała nad do­

datkowym kredytem 550.000 f. szt. (13,250.000 kor.) 
dla armii. Wniosek o obniżenie tego kredytu dodatko­
wego odrzucono 221 głosami przeciw 190. Rezultat 
głosowania opozycya przyjęła oklaskami. Dep. George 
(liberalny) następnie zażądał odroczenia obrad nad tą 
sprawą; wniosek iego odrzucono 191 głosami przeciw 
167. Ten wynik glosowania liberalni posłowie powitali 
długotrwałymi okiaskami i okrzykami: „Proszę podać
się do dyrnisyi".

W iedeń. (TBK) Minister oświaty zatwderdził ucłwałę 
kolegium profesorów fakultetu filozoficznego uniwersytetu 
krakowskiego, dopuszczającą dr Włodzimierza Demetry- 
kiewicza, jako docenta pryw. archeologii przedhisto­
rycznej.

W iedeń. (TBK) Arcyks. Franciszek Ferdynand 
objął piotelctorat międzynarodowego kongresu botanicz­
nego, który odbędzie się w czerwcu b. r. w V. iedniu.

W iedeń. (TBK) Prezydent ministrów Gautscb 
wskutek przeziębienia zniewolony jest przez jeden dc 
dw'óch dni pozostać w domu.

Tułon. (TBK) Pomocnicy handlowi. żąHamcy za- 
>,’■■ kania sklepów o godz.' 7 wieczorem, urządzili wczo- 
r; dem onstracyę, p o d c z a ; której przyszło do starcia 
- noiicyą, wiele osób zraniono. >.
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Z Bessarabii.
(K crespondencya w iasna „Słow a Polskiego41).

Chocim, 25 lutego.
Pospieszam podzielić się wrażeniami, jakich pod­

czas ednodniowego pobytu w Chocimiu doznałem, a któ­
re na długo pozostaną mi w pam ięci!

Pomijam samo miasto, jego oryginalny, typowo 
wschodni charakter, nie brak tu bowiem nawet psów 
bezdomnych, wałęsających się gromadami po ulicach, 
jak w Konstantynopolu, ale te szczegóły z tylokrotnych 
opisów Chocimia, są dostatecznie znane. Przechodzę do 
najżywotn.ejszej kwestyi a więc do wojny i piętna, jakie 
ona wycisnęiana mieszkańcacii Bessarabii. Przy wjeździe do 
Chocimia od strony, jak ją tu nazywają, „lackiej" to jest 
z Podoia, zwrócił moją uwagę ogromny tłum ludzi i na­
prawdę dzikie wrzaski dochodzące z tej kiębiącej się 
masy.

Była to jedna z ostatnich partyj zmobilizowanych, 
którą sotnia kozaków prowadziła do Mohylowa nad 
Dniestrem Trudno opisać, jak ciekawy a zarazem smu­
tny widok przedstawiali ci ludzie! Nawpót pijani, obdar­
ci, podobni raczej do zwierząt, z ogłuszającym śpiewem 
na ustach, szli czwórkami a właściwie bezładną masą, 
otoczeni i zewsząd popychani przez „opiekunów"... ko­
zaków !

Fizyognomista miałby ogromne poie uo oadan. Po­
stacie przedwcześnie zgarbione w czerwonych półkożusz­
kach, szerokich różnokoiorowccii szarawarach, odziane 
w długie podarte buty lub kierpce, przebrane w wyso­
kie a zawsze za obszerne czapy baranie.

Na twarzach u jednych przebija smutek i ta stra­
szna rezygnacya, inne idyotycznie głupio uśmiechnięte, 
u niektórych zaś maluje się rak bezgraniczny ból, takie 
pragnienie zapomnienia czy też możności n.umyślenia, 
że mi mowo li dreszcz przebiega widza.

Widziałem między nimi kilku prawie starców, jest 
to jak mnie objaśniono, rezerwa rezerwy, wzięci wr miej­
sce wybrańców losu, którym zapomocą pieniędzy udało 
się uchylić od miłego obowiązku bronienia ojczyzny 
w Mandżuryi. Wybrańcami iosu są przeważnie żydzi, 
ale i tym uwolnienie przychodziło dość trudno, gdyż 
oprócę wykupu, musieli się wykazać jakimś błędem or­
ganicznym. Wielu z nich z powodu braku dostatecznych 
funduszów na wyjazd do Ameryki, łamało sobie paice 
u prawej ręki lub też dziurawiło bębenki, aby spowo­
dować głuchotę i tym sposobem uwolnić się od służby. 
Oddziałom rezerwistów, prowadzonych na niewątpliwą 
zguDę, towarzyszyły ich ich rodziny, tym jednak pozwo­
lono iść obok tylko do granic Chocimia.

Sądzicie, iż dano bodaj chwilę czasu, aby się ci 
ludzie z najbliższymi pożegnali ?

Nie było nawet tyle czasu, aby wzrokiem to po­
żegnanie posłać!

Odezwała się krótka komenda „wpieiod" i cały 
oddział wśród płaczu, przekleństw i świstu nahajek ru­
szył naprzód.

W mieście ua wszystkich twarzach widać przygnę­
bienie. Wobec podejrzeń, iż między ludnością krążą pisma 
rewolucyjne, odbywaią się tu częste rewizye i areszto­
wania. Ludność okoliczna zachowuje się dotychczas 
zupełnie spokojnie, tylko osady Bułgarów które w tych 
okolicach dość licznie są rozsiane, stoją pustką, gdyż 
Bułgprowie jako dość zamożni, spieniężywszy ziemię, 
uciekli przed mobiłizacyą bądź do Gaiicyi, bądź do 
Bukowiny.

Wiadomości tak z piacu boju. jako też z głębi 
Rosyi przechodzą tu nadzwyczaj szybko; o śmierci Ser­
giusza naprzykład, przyszła wiadomość w trzy godziny 
po dokonaniu zamacnu.

Wiadomości te otrzymują najpierw żydzi tutejsi, 
mają oni formalne biura doniesień własne i jak się oka- 
zuie dobrze i sprytnie urządzone

W handlu panuje prawie zupełna stagnacya, rząd 
tylko sprzedaje i tak skąpe lasy Bessarabii, które pa­
dają pod toporem, aby napełnić łaknące kieszenie czy- 
nownictwa.

Na tern kończę, zmierzam bow iem zwiedzić jeszcze 
wspaniale ruiny zamku i fortecy, gdy cofam się myślą 
w zamierzchłe czasy, nasuwa się mimowoli pytanie, czy 
nie znośniejszym dla tego biednego kraju był bicz tu­
recki od dzisiejszego knuta.

Nu-nek.

STr "Er3 O

Z  tygodnia.
Propozycye meetingu „Narodowego Towarzystwa 

chowu koni i wyścigów" oabyć się mającego znów tego 
roku, jak wiadomo, we Lwowie, a to w dniach 28 czerw­
ca, 1 i 2 lipca, zostaiy ustalone; im więc w szczegól­
ności, a dotychczasowemu kierunkowi, jaki nadaje To­
warzystwo naszym wyścigom wogóle, wypada poświęcić 
dzisiejszy fejleton.

Olóż program tegorocznego meetingu obejmuje 
ogółem biegów 21 (po 7 dziennie), a to : płaskich 13 
(w czem 3 wyłącznie dla koni półkrwi), z płotami 4 
(w czem 1 wyłącz, dla koni półkrwi), wreszcie z przeszko­
dami 4 (w czem znów 1 wyłącznie dla koni półkrwi). 
Tutaj zauważyć trzeba że konie półkrwi mogą starto­
wać oprócz biegów wyłącznie dla tej kategoryi, także 
we wszystkich innych biegach, w którym to razie nosić 
mają 5 wrg'ędnie 8 kigr. mniej.

Z ogólnej sumy biegów przypada:
Wyłącznie dla k o n i g a 1 i c y j s k i c h i b u k o -

w i ń s k i c h : ó biegów płaskich, w czem 3 dla koni
półkrwi, i 1 bieg z płotam i; dla koni austryacko-w ę- 
gierskich : 2 biegi płaskie; dla koni wszystkich k rajów : 
5 płaskich, 3 z płotami, w czem 1 wyłącznie dia koni 
półkrwi i 4 z przeszkodam i, w czem znów 1 dla koni 
pó łk rw i

Konie galicyjskie, biorące udział w biegach nieza- 
rezerwowanych dla nich wyłącznie, mają nosić 3, wzglę­
dnie 5, względnie 8 klgr. mniej.

Nagrody w ynoszą: w 7 b i e g a c h  d l a  k o n i  
g a l i c y j s k i c h  14.900 kor., w 2 biegach dla koni 
austro-węgierskich 3.800 kor., w 12 biegach dla koni 
wszystkich krajów 17.800 kor., razem 36.500 kor.

Oprócz biegów już objętych programem, dwa je­
szcze są prawdopodobne, a mianowicie dia dwulatków 
wszystkicli krajów, o i!e urządzenie ich, po dokładniej- 
szem rozejrzeniu się w sytuacyi, okaże się koniecznem; 
w przeciwnym zaś razie zamierzone jest rozpisanie 1 
biegu z płotami i 1 z  przeszkodami dia koni galicyj­
skich i bukowińskich półkrwi, pomimo, że widział To­
warzystwa mało ma pewności, czy w obecnym stanie 
naszej hodowli biegi te będą mogły być dostatecznie 
óbsadzone.

Z program u już ustalonego widzimy, że przew aża­
ją w nim, jak zwykle zresztą dotąd, biegi przeznaczone 
dla koni pozagalicyjsitich, co do nagród zaś to w stosunku 
do ogólnej sumy i poszezeguinych kaiegoryj biegów, na­
szej hodowii krzyw da się nie stanie.

Czy Towarzystwo, którego jednym z głównych 
celów jest podniesienie hodowli przez konkurencyę, do 
jakiej najlepszą sposobność nastręczają wyścigi nie bla­
dzi, otwierając większą część biegów, obiętycn swoim 
programem, dla koni wszystkich krajów, czy nie czyni 
tego z krzywdą dia naszej hodowli ? O to jest kwestya 
ciągle jeszcze sporna, za mało dotąd przedyskutowana, 
zwłaszcza przez nasze towarzystwa rolnicze, które, po­
wiedzmy prawdę, za mało się nią dotąd zajmowały, po­
mimo, że najbardziej może tutaj są powołanemi. Za 
bardzo też pocieszający objaw uznać musimy ociezwę, 
z  jaką niedawno w tej ważnej kwestyi zwrócił się Ko­
mitet krakowskiego Towarzystwa rolniczego do wydziału 
Naród. Towarzystwa chowu koni i wyścigów we Lwo­
wie. C to  treść odezwy:

„W yrażając przekonanie, że chów koni półkrwi 
ma daleKo większe dla naszych w arunków znaczenie od 
chowu koni pełnej krwi, zwracam y się do szan. Wydziału 
z jaknajuprzejmieiszem przedstawieniem , aby przy ukła­
daniu sw ego program u w yścigowego raczył zająć się 
wyłącznie końmi chowu krajowego, a w przeważnej licz­
bie wyznaczał nagrody dla koni pólkrw i i premie dia 
hodow ców . M amy bow itm  głębokie przekonanie, że 
w ten sposób ułatwiłoby się zbyt koni hodowcom  kra­
jowym. Dzisiaj zapotrzebow anie koni wierzchowych i 
wyścigowych zostaje zaspokajane w znacznej części 
przez zakupno braków u' pozakrajowych stajniach wy­
ścigowych, coby na przyszłość W'ODec zwiększenia się 
szans dla kom galicyjskich i przy wykluczeniu ODCych 
korii ustało, a zachęciłoby oficerów do zakupna koni 
U hodowcow galicyjskich. Popraw iając przez to  warunki 
zbytu, skłoniłoby się i zachęciło hodowców' tak  do s ta ­
ranniejszej hodowli, jak i do liczniejszego przystępow a­
nia do N aród. Tow arzystw a chowu koni i wyścigów w'e 
Lwów ie .“

Z odezwy tej więc widzimy, że Komitet krakow­
skiego Tow. rolniczego jest stanowczym przeciwnikiem, 
w interesie Krajowej hodowii, dopuszczania obcych koni 
do naszych wyścigów.

A teraz posłuchajmy, jak się na tę odezwę zapa­
trują w  wydziale „N aród. Tow . chowu Koni i wyścigów'", 
gdzie, korzystając z przywileju dziennikarza, starałem  się 
jaknajiepiej wysondować opinię.

Otóż, w wydziale Towarzystwa przedewszystkiem 
są zdania, że chów koni pewnej krwi w Gaiicyi jest 
z ekonomicznego punktu widzenia o tyle uzasadniony, 
O ile chudzi o produkcyę doborowego inaterjaiu roz­
płodowego pełnej krwi dla podniesienia chowu koni pół­
krwi ; dlatego też leży w interesie ogólnym chów ten odpo­
wiednio popierać Dalej, sądzą tarn, że iakKoiwiek Ga- 
licya w obecnych warunkach gospodarczych nie ma da 
nych do produkcyi koni pełnej krwi w znaczeniu ogól- 
nem, tj. w "amiarze czy nadziei pomyśinego współ­
zawodnictwa z końmi pełnej krwi ciiowu austryacko- 
węgierskiego, francuskiego itp., to nie należy w żadnym 
razie lekceważyć usiłowań w tym kierunku. W myśl też 
tego przekonania, import doborowych ogierów pełnej 
krwi — z powodu wysokich cen środkami zbiorowemi — 
a także doborowych klaczy-matek jest dla kraju potrze­
bny a nawet niezbędny ; natomiast import produktów 
gotowych, zwłaszcza wątpliwej wartości, jest dla hodo­
wli krajowej szkodliwy i powinien być zwalczany.

Chów koni półkrwi ma dla nas odmienne znacze­
nie. Galicya może i powinna produkować konie półkrwi 
z  dodatnim rezultatem i to pod każdym wzgiędem. 
Mieliśmy już wiele dowodów, że galicyjski koń półkrwi, 
wychowany odpowiednio, nietyTko dorównuje takinjże 
koniom innych krajów, ale często je przewyższa. Nie­
stety, chów ten nie rozwinął się u nas wr całej pełni, 
a właściwych powodów tego niepowodzenia me potra­
filiśmy dotąd jasno i gruntownie wykazać. I nasze to ­
warzystwa rolnicze zaskarbiłyby sobie też szczerą wdzię­
czność interesowanych, gdyby przyczyny te wszechstron­
nie, n. p. za pomocą stosownych kwestyonarzów, zba­
dać zechciał}'.

Co do samych wyścigów', to  zapatrywanie w Wy­
dziale „Nar. Towarzystwa chowu kont i wyścigów’" 
jest tak ie :

Gdyby n. p. w r. 1905 urządzono wyścigi we 
Lwowńe wyłącznie dla koni krajowych półkrwi, to defi­

cyt, jakiby powstał w gospodarstwie Towarzystwa przez 
tak naglą zmianę ćotychcsasowego program a położyłby 
kres jego istnieniu. Twuerdzenie to opierają tam na pod­
stawie dotychczasowych doświadczeń. Koni krajowych 
nie mamy dotąd w ilości koniecznej już nie tylko do 
finansowego, ale choćby rzeczowego zapełnienia kilkuna­
stu numerów programu, a na wytworzenie tych koni 
nie wspólnem usiłowaniem, lecz kosztem wyłączi.ie w'ła- 
snym, funduszów Towarzystwo niema Pragnieniem i ce­
lem Towarzystwa jest podniesienie chowu koni wr kra­
ju, ale obowiązkiem Wydziału jest także stać na straży 
jego interesów.

Na dalsze pytanie czy i jaką korzyść, zdaniem miaro­
dajnych czynników' w Towarzystwie, mogKby przynieść 
wyścigi wyłącznie dla koni krajowych —  taką otrzy­
małem odpowiedź:

Chów koni, jako sprawa ekonomiczno-gospudar- 
cza, streszcza się w produkcyi doborowego materya- 
łu — towaru, który moglibyśmy zbywać pewnie a ko­
rzystnie. Wyścigi i wszelkie inne próby wartości koni, 
jakkoiw iek dia hodowli niezbędne, są tylko środkiem, 
a me celem tej hodowli. Kto kupi Konia galicyjskiego, 
a zapłaci dobrze, jeżeli koń ten nie dorówna pod 
względem jakości koniom innych kraiów' ? W pewnej, 
lecz tylko w ograniczonej mierze oficerowie ur Gaiicyi, 
atoli pod warunkiem, że koń ten protegowany przez nas 
bezwzględnie zapłaci się wygraną na arenach w Gali- 
cyi, gdzieindziej bowiem pochoJzenia jego uwzględniać 
nie będą — do  za tern trudno o korzystny rynek zby­
tu, — czyli, że koń taki nie ma wartości reamej. lecz 
względną. Zbierać zatem w kraju fundusze na nagrody 
wyścigowe po to tylko, ażeby nagrodami temi płacić 
za produkty krajowe, znaczy wytwarzać sztuczny zbyt, 
czyli oddawać produkty hodowii krajowej, drogą pośre­
dnią za d arm o ! A gdy tych funduszów zabraknie, czy 
i wówrczas znaidzierm chętnego nabywcę towaru wzglę­
dnej wartości? Sprzedaży bowiem koni, jako remont dla 
wojska, z powmdu niskiej ceny, podstawą hodowii kra­
jowej nazwać nie można, jedynie pomocą mniej lub wię­
cej wydatną.

Podstawą zbytu jest w pierwszym rzędzie rzeczy­
wiste zapotrzebowanie i bezwzględna wartość towaru, 
nasiępnie cena, która podlega zmiennym warunkom, 
wreszcie ochrona danej produkcyi.

Jeżeli koń galicyjski będzie wszechstronnie dobnir,, 
to bez względu na to, gdzie i przez kogc on będzie 
użytym, czy wykorzystanym, hodowca lub właściciel je­
go znajdzie zawsze nabywcę, hodowla krajowa zaś osta­
teczny cel swój osiągnie; — do udowodnienia jednak 
bezwzględnej dobroci towaru, wyrobienia mu niejako 
marki, konieczną jest szersza konkureneya. N ikt w wy­
dziale Nar Towarzystwa nie przeczy, że mezbędnem 
jesi pewne ograniczenie wolnego współzawodnictwa, ja­
ko ochrona swojskiej produkcyi, ograniczenie to jednak 
nie może być bezwamnkowem, gdy chodzi o zbyt to­
waru poza granicami kraju.

Taki jest rezultat mego wywiadu w Wydziaie „Nar. 
Tow. chowu kotii i wyścigów". Czy panowie ci nie 
mylą się w swoich poglądach na sprawę naszej hodowli 
i połączonego z nią oiw arda przeważnej części b egówr 
swoich meetingów dia koni pozakrajowych, potrafią to 
lepiej ocenić kompetentniejsi odemnie praktycy, nie są ­
dzę jednak, żeb> przytoczonym wyżej wywodom mogli 
nie przyznać do pewnego stopnia przynajmniej słuszno­
ści. Co zaś do odezwy komitetu krak. Tow. rolnicze 
go, to me jest ona już przez to samo pozbawńoną wię­
kszego znaczenia, że wskazuje na żywsze zainteresowa­
nie się naszymi wyścigami, jako środkiem ku podnie­
sieniu krajowej hodowli i jeżeli nie zaraz, to w przy­
szłości przyczyni się niezawodnie do wprowadzenia mee­
tingów, urządzanych w Krakowie i we Lwowie na tory 
iak najracyonalnicisze, krajowym poti zębom możliwie 
w jak najszerszych granicach odpowiadaiace.

________  KŁ.

S e k r e t a r y a t  m i ę d z y n a r o d o w y c h  wy ­
ś c i g ó w  w K r a k o w i e przypomina w nadesłanym 
nam komunikacie, że termin mianowań do „Wielkiego 
krakowskiego wiosennego Steupiechase" (6000 kor.) 
przypada w d. 14 kwietnia br

Dział ekonomiczny.
— Rołniclwo w  Anglii w 1904 r. W czasie osi 

tnich lat dowóz artykułów’ spożywczych w Angin p 
dwoił się, podczas gdy wywóz pozostał niezm 
nionym.

W r. 1856 obsianych było pszenicą 1,619.61 
hektarów, w r. 1904 już tylko 556,976, a z ludno: 
wiejsKiej w czasie tym zaiedwie czwarta część pozosu: 
przy roli.

Obszary obsiewane zmniejszają się gwałtów/ 
z roku na rok. „Board of Agriculture of the Unii
Kingdom of Great Britain" podaje takie zesta-
wierne:

W roku 
1903

W roku 
1904 

h e k t a r y

Różmca

Kłosowa 2,859.449 2,815.909 — 43.540
Okopowe 1,292.741 1,280.714 — 12.027
Taki sztuczne 6.947.121 1,891.908 — 55.213
Ugory 142.202 175.235 ■+33.033

ODSzar obsiany pszenicą zm ueiszył się w poró-
wnaniu do 1903 r. o 13 prc. i nigdy jeszcze tak mało
pszenicy w Anglii nie wysiano. T ć sarno dotyczy jęcz-
mienia.
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W7 roku zeszłym po laz pierwszy obszary obsiane 
owsem równały się obszarom obsianym pszenicą i 
jęczmieniem.

Obszar łąK powiększył się o 1 '5 procent; obecnie 
jest w Anglii 2,101 .833  kor.i roboczych, zajętych 
w rolnictwie.

LiczDa bydła rogatego  wzrosła w stosunku do roku 
zeszłego o 2 '3  procent i wynosi 1 1 ,575.965 sz tu k ; 
liczba świń zwiększyła*się o 175.083 czyli o 6 5  prc. 
jest ich 4 ,192 092 sztuk.

Owiec zato coraz mniej, od roku zeszłego ubyło 
ich l -7 prc:

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
\VP. A dam  B ar.. Lwów. Z utworu Pańskiego p. i. 

„Kandyduję na sekretarza" z powodu nadmiernej rozcią­
głości nie skorzystamy. Rękopis do zwrotu.

WP. K. P. Lwów Utwory pisane pięknie, „iersze 
bardzo zgrabi:e; musielibyśmy im jednak poświęcić aż siedm 
numerów, czego uczynić nie możemy. Rękopis Drzecńowa- 
nty do zwrotu.

V;P. L. B. R z e s z ó w . Zwroty pospolite, porównania 
wyblakłe; nie skorzystamy.

WP. O e l le r ,  S tru s ó w . Warszawa. Warecka 14.

WP. M ilo . Bez polotu i bez wszelkich zalet arty­
stycznych. Nie umieścimy.

»VP. A. K. Wiersz „Po drabince" nie dla rm S.
WP. Li n e t t a  L. W jednjm  tylko czterowierszu są 

takie rymy: „odbiłaś — ^słoniłaś, moje — twoje", a po­
dobnych im jest wiele Nie do druku.

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 marca b. r.

Łuonet u ieo rg re  a . (PoKOje od 3 koron począwszy). 
Hr. j. Baworowski z Ostrowa, itr. W. Dzieduszycki z Jezu- 
poln hr. K. Rembelinski z Warszawy, hr. S. Koziebrodzki 
a Trębowli, hr. S. Komorowski zSiekierzyc, C. Swiezawski 
z Kroiestwa, W. Jankowski z Rosochowaćca, K. Paygert 
z Sidorowa, eksc. C. Mengelmuller z Nowego Jorku, A. 
Weinmann z Czerniowiec, S. Dawidów ze Stanisławowa, 
F. Biesiadecki z Firlejowa.

K f l tc l  I iu p  rli S. Lk. Aleksander WoJzicki z Ko­
ścielca, Waleryan Stawiarski z Jedlicza, Stanisław K iobtsa 
ze Skołyszyna, Stanisław • Swiejkowski z Harklowa, K on­
stanty Kownacki z S\. itarzowa, Stanisław NiezaDitowski 
z Uherca. Wiktor Skibniewski z Rosyi, Stanisław Jędrzeje - 
wicz z Jasionki, Władysław Tchorżnirki z Nadyb, Ztłzi- 
sław O bertyńsk 'z  Hujczy, Jan Horodyski z Krogulca Edward 
Micewski z Tuczemp.

Kąc ik  humorystyczny.
W pokoju ao śniadań.

— jakże panu smakowały kiełbaski ?
—  Doskonałe... Czuję w sobie teraz siłę kilku 

koni. *
Konsylium.

— Wiesz, że duktor Z. i doktor X. mają opero­
wać starego milionera?

—  Czy operacya jest tak konieczną5
— Nieuniknioną: doktor Z. ma weksel do zapła­

cenia, a doktor X chce sobie kupić sam ochód!
  *

Na zgromadzeniu przedwyborczem.
Uprzeazam was jednak, kochani przyjaciele, że 

co do mnie nie przyjmę mandatu.
—  Ależ bądź spokojny; nikomu się nie Sm na­

wet, żeby cię wybierać.
-— No, ja też powiadam tylko tak, na wszelki wy­

padek...

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziem biński.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W piątek dnia 3 marca 1905.

a - 3

operetka w 3 aktach F Zella i R Genet, przekład Adolfa 
Kitschmana. Muzyka Karola M ilióckera.

OSOBY:
Książę Alainir Pruczesko, rumuński 

bojar
Heloiza, jego małżonka
Ilinka, jegi siostrzenica
Manole Niczano, rotm istrz dorobańców
Marko, młody wieśniak
Natalica, jego żona
Doboroj ) • • rod7ice
Katina ) ]ej roaz,ce
A leksandr, plenipotent księcia
Joza, wachmistrz dorobańców
Wójt z Totroceni
Jainkew, karczmarz

p. L.elewicz 
pni Kasprowiczowa 
pna Brzesk? 
p. Rf cheński 
p. Malawski 
pni Kliszewska 
p. Fedyczkowski 
nna Wefglówną 
p. Kraiochwil 
p. Kosiński 
p. Paszkowski 
p. Ruszczyc

Początek o godzinie 1 wieczorem.

J  w Pasażu Heimanów. Począw -
Szy od d. 1 do 15 marca ivCto. 

Codziennie wspaniałe przedstawienia sił atrakcyjnych, Lilian 
Denis, subretka eks'entryczna, Jean Paul, komiK.— jeano  
aktówka polska. — r t r r y  i Gesory, potrójny rek, Lon de 
Arnoto, Picardy i Willien, Gimionesco Similec, mandolini- 
sta, 6 gwiazd szczęścia itp.

' K a w i a r n i a  t e a t r a l n a
o d z i e n n i e  k o n c e r t  m u z y k i  w o j ­

s k o w e j .  —  W s tę p  w o l n y .  2166

V-

■» S ia w m rn ia  M poUo is i
codziennii

koncert kapeli damskiej.
codziennie 2165

C a łą  n o c  o tw a r i. i .  
Ż ó*lcicw *K a JO.

DEPENDANCE

H ote l B r is to l 1 p. Teatr rozmaitości.
Występ najlepszych sił artystycznycft. -  

nowe sensacyjne komedye.

‘ - ^ — 7 .'TY J t ^
YkA YiSrbłk: i / ’

c l r u - C l s t E L e do ogrodzeń 
domów, willi,u u m u r r  , v\ im ,

ogrodów, placów do gry „Lawn-Tennis" dnńj kolczasta, 
linwy druciane materace sprężynowe’ meble żeiazue po­
leca Henryk Wonscli, dom agencyjny, Lwów, ul. Sauow.ócka 
1. 7. Cenniki do dyspozycyi. ' ‘ “  2030

Z powodu zamierzonej parcelacyi większej realności, 
przy jednej z najpryncypainiejszych ulic w centrum 
miasta Lwowa położonej, jest 2192

'JK Siifa t y s i ę c y  i u e t i ‘» w

WS" GRUNTU BUDOWLANEGO
po cenie około 60 kor. za metr do sprzedania. 

Bliższa infonnacya w kancelaryi adwokata dra Wła 
dysława Majewskiego we Lwowie, ul. Kopernika J. 12.

księgarnia i skład nut w Krakowie poleca wydane 
nakładem własnym : 2098

BUKOWSKI Jul. Dr. Ks. K a z a n i a  p a s y j n e  tu­
dzież nauki w czasie ćwiczeń duchownych dla mło­
dzieży g.mnazyalnej z dodaniem kilku kazań przy­
godnych cena kor. 2 '50, z przes. poczt, kor- 2 -85.

—  —  Do nabycia we wszystkich księgarniach. — —

S tad o  w  T o r s k ie m
zostanie dnia 15 marca 1905 w drodze dobrowolnej publi­
cznej licytacyi rozsprzedarie: na sprzedaż 103 koni b.iższych 
szczegółów udzićla Z arząd  d ó b r Tor&kie, Macya ko lti te ­

legraficznej i poczta w miejscu. 1904

N o w o & e  2 " f H

M  A  W  A  W  A  l i  &  X  A
.j-atiaianmM

z . własnego pa. owege paJoKic
za pomocą gorącego powietrza!

Znakomita w  smaku i aromacie, najwięcej wydatna

W  c o iłzft .i św ieś©  jp&letoEa
pół kilo kawy palonej po -.70, —.90, 1.10, 1.Ż0 i l -40 złr.

Kawa palona, pacowuna w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, */», 1li i Vs kilo

Poleca nandel herbaty i kawy "  17

Edmunda Bis dla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw Kaiedry.

_WYDAWNlCTWO SŁOWA POLSKIEGO.
— Juliusz Słowacki. —

M a k r y n a  M i e c z v s ł a w s k a
Wydał i objaśnił Dr. Henryk- Biegeleisen.

— Z portretem przełożonej klasztoru poety. —
Cena koron 2.

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i \  e 
wszystkich większych księgarniach. 744ó

Codziennie 2
2225

1BYCZ L i f i

Nowo otworzony pierwszorzędny w centrum miasta, urzą­
dzony z nowoczesnym komfortem, p Yeca się Szant P. T. 
Publiczności. Ż poważaniem j. SCHFCHTER. 1-16.5

Gorsety brukselskie
— sh n n e j fabryki —

M a n u f a c t u r s s  R o y a l f i s
de CORSET P. D. 1539 

—  n a j n o w s z e  f a s o n y  —

D r o i t  d e v a n i “
poleca s k ł a d  f a b r y c z n y

Ferdynand tiu ttler
w e Lwowie, Halicka 20.

IMfŁ

łfs ic fc  p*w*ia*rów k o le f o w y c Ł
oiowJ%srajQoy z  dniem 15-go czerwca 1904. — Czas podany podług zegara srodkowo-emropejekiego.
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7.30
7.m
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8.00 
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1.10
1.10

1.40

2 .80
Ł3Ó
4.45 
5.08 
STO
IUD
5JiO

d o  L w o w a  n a  d w w s » «  g l 4 w a y  x :  | > gadz.

630K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W arsaaw y , W iednia, K a rls ­
badu, P rag i, W ieliczk i, N. S ącza , O rłow a, Z akopanego  

Ickan , O zortkow a, K a h u sa , B ro d in y , P o ta y , 9uc»aw y 
S okala , K aw y m a k i ej 
P odw ołoczyek, Odessy, K ijow a, B rodów  
Ławocsm ego, P esz tu , C hyrow a, B orysław ia , K a łusza  
S am bora, C hyrow a 
[S tanisław ow a, Z ydoczow a, Po ta  to r.
[Jaw orow a
K rakow a, B erlina , W rooł& wia, W iedn ia , K arlsbadu , P rag i,

Z ak o p an eg o , P e s z tu  
S try ja , B orv?ław ia.
R zeszow a, Ja ro s ła w ia , L ubacaow s 
K ołom yi, Ż ydaczow a, P o tc to r ,  JKórozmesS 
L aw oeznego , K a łu sza . B ory^iaw ia, K ochaw iny , 
p» * I» . K rakow a, B erlina , W rocław ia. W iedn ia , K arlsbadu ,

P rag i, N ow ego Sącza. T a rnob rzegu . R ym anow a. Iw onicza 
p o s p .  Ickan , C zortkow a, K a łu sza . Z aleszczyk , K o cm am a 

N ow osielicy , W y żn icy , S e re th u . Saozaw y   ̂
p o s p !  P odw ołoczysk , O dessy. K ijow a, B rodow , H u s ia ty iił,
S try ja , B orysław ia , Tucktłi (od ia/a do  x fa)y Skolego 

(od V* do »/#)
Jaw o ro w a  . . .
B ełżca, Sokala , L ubaczow a, R aw y  rnslciej 3.40
P odw ołoczysk , O dessy , K ijow a, B ro d ó w ,G rzy m ^o w a , P o ta to r ,  1 5.48 

Zaloszozyk, H u sia ty n a , I^yaiiia p u steg o , Skały . K o pyczyu ., |  5.5 5 
K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W iedn ia, K arlsb ad u , P rag i, afiCSHaffij 

O św ięcim *, O rłow a, M ieloa v ia  D ębica, S am bora , C hyro  w  a 
Ick a n , N ow oaiolicy, S e re th u , C zudina, B rodiny ,

i

6.30a45
6.50

8,25

8B6
9.10 
9-25 

10 85 
10-45 
10-50 
1 .55

3 .45

ao5
SB0
3.40

I M to łd A a J ą  z e  Ł y » t f >  i  d w o r t a  g l ó w n c g o d o j
Ic k aa , B u k aresz tu , Żydaoaow a, P o tu to r , KOrózmezO, Nowo- 

Bielicy, B rod iny . Suczaw y, D orna  W atry  od V? do ai;» 
Podw ołoczysk ,K ijow a, O dessy, B ro d ó w ,H asio ty n a , C zortkow a 
L aw ooznogo, Petnrtu, D rohobycza, B o ry s ław ia  1
Jaw o ro w a
p o s p .  K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K a rls ­

badu , L ubaczow a, S am bora  
K rakow a, W iednia, W arszaw y , P rag i. K arU bodu, R ym anow a.

Iwonicsia, T a rn o b rze g u , O rłow a od do :5/»
L aw ocznego , C hyrow a, B orysław ia , K a łusza  
S am bora , C hyrow a . . .  c
T arn o p o la , P o tu to r  
G zerm ow iec, D elatyna, N ow o«ieliey 
Boizca, Sokala, L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
p o s p .  Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, Brodów . H u sia ty n a . 

Ska ły , Iw a n ia  p u steg o . G rzym ałow a
Ickan . K a łu sza , C zortkow a. Z aleszczyk , W y żn icy , Ko- 

rózrnezó, K ocm ania, D o rn y  W tiiry . Bukoi-esztn 
p o » p .  K rak o w a , W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P rag i, K a rls ­

badu , Z akopanego, L ubaczow a 
3ta*yja, C hyrow a, B orysław ia , T uoh li od **/• do W*, Skolego 

od 1‘s do ao/o 
Jizeszow a, L ubaczow a, C hyrow a 
S am bora . C hyrow a 
Jaworowa.
K ołom yi, Ż ydaczow a

;L. 1516 1905. W Stryju, driia 27 lutego 1935

O G Ł O S Z E N IE -
Podaje się do wiadomości, że posada ogrodnika miej­

skiego z rocznymi poborami 720 kor., mieszkaniem i opalem 
w naturze, z prawem używania 1 morga ogrodu jest zaraz 
j co  objęcia.

Podania o tę posadę przy dołączeniu świadectw po­
twierdzających uzdolnienie teoretyczne i praktyczne oraz 
dotychczasowe zajęcie w zawodzie ogrodniczym wnosić na­
leży do tu t  Magistratu do dnia 15 marca 1905.

Burm istrz:
2207 Stojałowski.

p o o p .  K rakow a, B erlina . "W rocławia, W iedn ia , K arlsbadu , 
P rag i, LubaoaoYra, Sanoka, R ym anow a . Iw on icza, ZuKojm-

S n e g o  p rzez  K raków  od “ c do  «/*, O rłow u  od h? do 14/9. 
Ickan, B u k aresz tu , C aortkow a, H nsiatiyna, KbWizmezO, P o ta - 
^  to r ,  K ow oaielicy, D orny  W atry , bucz a  w y , Ż ydaczow a V»- ®°/* 

9^ 0^Kz*akowa, B erlina , W rocław ia, W iedn ia, W arszaw y ,
R cim a, L ubaczow a, T arn o b rzeg u , Iw onicza. R ym anow a 

10.00^ S am  bora , C hyrow a, R ym anow a, Iw onicza. J&flła 
10.201 P odw ołoczysk . Odoaey, K ijow a, Brodów, Zuieezcs:yk, Ska ły , 

m Iw a n ia  pustego, H uaiatyna, K o p y csy n iec  
10.4fjsLawoczn.ego, P esz tu , C hyrow a, K a łu sza , B o ry s ław ia

p o a j> . Xckam K on stan ty n o p o la . D olotyna. Z alcózczyk, W yż- 
g n icy , N ow osielicy. Czudinu, S e re th u , D o rn y  W atry , b u czą  wy 

I jjp o H p *  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, S 
K arlsb ad u , P rag i, Orłowi*, C habów ki, Z akopanego  

B.^hSTamopolft, B orek  w ielk ich , G rzym ułow aiSŁmZLJA

7.50 
2.15 
o. 06

N o  d w o r i f e  „ P o d a a a s e » e “  i :
P o d w o ło c ty sk , Odessy, K ijow a, Brodów
p o s p .  Podw ołoozyak, O dessy, K ijow a, B rodów , H u sia ty n a  
P o d w ołoczysk , Odessy, K ijow a, Z a leszczyk , P o tu to r , iw a n ia  

p u stego , S ka ły , H u sia ty n a , B rodów , k o p y czy n iec

lfLUJ^Podwołoczysk, O dessy, K ijow a. B rodów , Z aleszczyk , P o tu to r, 
Iw a n ia  p u stego , Ska ły , H u sia ty n a , K opycay iueo

oBióTarnopoA a, B o ra k  w ielkioti, U ra ym a to w a  B ( a
P O C I Ą G I  :

P r * y j e * d i » j ą  n »  d w e m c  g ł ó w n y  * r  
2 Brzuch o wic 6*42, 7*30 rano , 11'45 przed poł., 3*00, 4*30 i 5*03 popoł. TM  

i 8*59 w ieczór (do 11/9 włącznie).
1 Janow a 8*20 ran o , 1*16, 4 45 popołud,, 9-25 w ieczór (od 1/5 do 30/9 w łą­

cznie), 10*10 w ieczór (od 15/5 do 31/& w łącznie w niedziele i św ięta), 
ze Szczerca 9*35 w ieczór, od 1/6 do 11/9 w łącznie w niedziele i św ięta, 
z Lubienia W. 11*35 w ieczór (od 15/5 do H /9 w łącznie w niedziele i święta).

K rakow a, W iedn. W rocł. B arlin . W arsa . Chyr, P e sz tu  
haw oesnogo , P esztu , B orysław ia , Kałusea, ChjTOwa
Raw y ru sk io i, S okalu  
P odw ołoczysk, K ijow a, O dossy, Brodów 
P rzem y śla  od  lh  do  ao-s, C hyrow a, N. Z agorza  
Ic k a n , CzortkowR, Zaleszczyk, D e la ty n a , W yżn icy , Nowosit*
_ licy , C zudin», B rodiny . D o rn y  W atry , Suezaw y  

K rakow a, W iednia. W rocław ia , W arszaw y . P rag i, K arlsb ad u  
R ym anow a. T a rn o b rze g u , O rłow a, Z akopanego  od Vft do 
do 'MU i od 16'& do sok, J a s ła  

1L00JUPodwołoczysk. Brodów . Iw a n ia  pustego , P o ta to r . S ka ły , H u ­
s ia ty n a , Z a leszczyk , G rzy m ałó w  a, K opyczyn ioc  
bryja.

R aw y ru sk ie j, L ubaczow a (każdej niedzieli) 
p o s p .  K rakow a. W iednia, W rocław ia. B erlina, W are&awy, 

P rag i, K arlsbadu , Itozw adow u, Z akopanego , O rłow a 
» i5 lĘ p flN p  Ickan , C onstancy , B u k aro sz tu , B rod iny , Suezaw y, Doi^ 

n y  W ati-y. K ocm ania. K orosm ezo  otl l ,'5 <io 
i.lO^jKrakowa,. W iedn ia . W rocław ia. B erlina. P ragi. KtŁrlsbadu: 

C hyrow a, S am bora . Jas łu , S tróż, ilie lc a , O rłow a ŁiSKKB[j Z. dwoi*fU „Pocliaracite‘* do:
K-43 jP odw ołoezysk , K ijow a, O dessy, B rodów , H u sia ty n a  

10.52 jT am opoJa, 1 'o tu to r
2.04> J p o s p .  P odw ołoczysk . K ijow a, Odoey. Brodów . Z a l^ iicay k , 

liu s ia ty n a , S k a ły , iw a n ia  pustego , G rzym ałovra
tPzK lPodw ołoczysk, K ijow a. O deesy, Brodów

11.2i^Podw ołoczyak, Brodów , K opyczyn iec . Iw a n ia  pustego , Skały , 
S  P o ta to r ,  Haeiafcyna, Zaleoaczyk, G rzym ało  wa
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. O K A L I S T E .
O d j e ż d ż a j ą  % o w o r e a  d o :

do B n u ch o w ic  5'48 rano , 9.30 i 10 50 p rzedpułud ., 1*05,3.35, 5*05 popołud. 
7*05 i 8’04 w ieczór (do 11/9 w łącznie), 11*10 w nocy (każdej 
niedzieli).

do Janow a 6*50 rano , 9*15 przedpołud. (od 1/5 do 30/9 w łącznie) 1*35 po ­
po łud . (od 15/5 do 31/S w niedziele i św ięta), 3*18 popołud. (od 
VS  do  30/9 w łącznie) i 5.48 popołud .

4 o  Szczerca 1*45 popołud. (od 1/6 ao 11/9 w łącznie w niedziele i święta), 
do Lubienia W. 2*15 popołud . (od 15/5 do 11/9 w niedziele ‘ święta).

a


